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Wśród Czechów.
J«k to już mieliśmy sposobność notować 

cnetcy agraryusze i -*dykali podjęli energiczną 
agitacyę przeciw młodoczechom z powodu ich 
przychylnego stanowiska dla projektu reformy 
wyborczej br. Gautscha. W całych Czechach od­
bywają się zgromadzenia, na których agraryusze 
w ostry sposób występują przeciw młodoczechom 
i ich polityce. Wszystkie gminy w okręgu Cho- 
eibóiz wezwały prezesa klubu młodoczeskiego ar. 
Pacaka, aby się przyłączył do agraryuszów. 
Z okręgu pardubickiego wystosowano podobne 
żądanie do posła z tego okręgu Udrżala. Z 75 
gmin, należących do okręgu w Hohenmauth, 
■ którego posłuje p. Hororka, 52 gmin wyraziło 
TOtum zaufania* agraryuszom. Posła Kóniga we­
zwali wyborcy, aby wystąpił z klubu młodocze­
skiego a przyłączył się do agraryuszy. Na nie­
dzielę zapowiedziano znów szereg zgromadzeń.

O przebiegu dotychczasowej dyskusyi nad 
reformą wyborczy w radzie państwa wyęaża się 
czeskie radykalno-postępowe pismo „Samostat- 
nosf“ następująco:

„Hr. S y l v a - T a r o u c a  jako przewod­
niczący konserwatywnego klubu wielkiej własno- 
śei, zażądai dokonania równocześnie z reformą 
wyborczą rewizyi konstytucyi w tym duchu, aLy 
radzie państwa odjęto te sprawy, które wywo­
ływać mogą waśnie narodowościowe. Koniecz­
nem następstwem takiego przesunięcia spraw 
z rady państwa na sejmy byłoby rozszerzenie 
autonomii i rozszerzenie rakresz działania sej­
mów. Ola centralnego parlamentu reklamował 
hr. Sylya-Tarouca prawo rozstrzygania tylko o 
mocarstwowem stanowisku państwa, a więc 
o polityce zagranicznej, o wojsku i marynarce, 
czyli występował przeciw pamyącemu dotąd w tych 
sprawach absolutyzmowi.

.W  imieniu Polaków zajął dr. G ł ą b i ń- 
s k i to sianowisko, ie  rada państwa wcale me 
jest repreaontacyą ludów, ale reprezentacyą kró 
lesiw i krajów, że więc reforma wyborcza musi 
być przystosowaną do systemu autonomicznych 
krajów. Żądał więc rewizyi konstytucyi w duchu 
autonomii krajów. Za ustawodawczą i admini­
stracyjną decentralizacyą rady państwa oświad­
czył się także marszałek Dalinacyi dr. I t c e t i c. 
Zdaniem posła A b r a h a m o w i c z a  jedyny 
powód peryodycznej bezczynności rady państwa 
nie leży wcale w ordyuacyi wyborczej, ale w 
sporze czesko-niemieckim. Możemy to twierdze­
nie nzn&ć za słuszne, ale zarazem zapytujemy : 
kto spór ten wywołał? Oto centralizm i zawarta 
w nim negacya praw czeskich. Młodoczesi są 
dziś politycznie tak zniedołężniali, że dzisiejsze 
ant!centralistyczne i autonomistyczne stanowisko 
Polaków i konserwatywnej wielkiej własności 
poddają podejrzeniu co do jego szczerości, twier­
dząc, że stronnictwa te dawniej innego były 
zdania. Dlaczego, pytają się tuodoczesi, stały się 
te parfye nagle takiemi dziś, gdy iizie o reformę 
na zasadzie powszechnego, równego prawa gło­
sowania? Ależ w grunc.o rzeczy ogólne równe 
prawo głosowania jest w projekcie br. O-autscha 
tylko rzeczą uboązną, główn zaś jest niemiecko 
centralistyczny cel, z którego już nawet rząd ta­
jemnicy jne robi. Dla im aków zaś i wielkiej 
własności nie jest to wcale wstydem, jeżeli w 
chwili ostrego niebezpieczeństwa wzmoenkaia 
centralizmu obudziła się w nich drzemiąca do­
tąd anticentrali styczna i autonomiczna świado­
mość, młodoczechom zaś u»e przynosi to za­
szczytu, jeżeli ta świadomość u nich zanikła. 
Dziś nie występują ani anticentralistycznie ani 
autonomistyczuie, chociaż lud ma prawo od nich 
tego się domagać, nie mówiąc już o tern, że 
w ten tylko sposób broniliby swego prawno- 
państwowego stanowiska. Posłowi Pergeltowi, 
który dcmagal się, aby Czesi przed zawarciem 
niemtecko-uzeskiego porozumienia odprzysięgli 
się swego prawa państwowego, odpowiedział dr. 
Kramarz w sposób bardziej, niżeli podejrzany : 
.Nie wiemy, czy w ogóle jest to możliwem, gdyż 
prawo państwowe jest czemś, co istnieje, czemś,

czego żaden człowiek odprzysiądz się nie może, 
ponieważ istniejących praw zaprzeczyć nie można". 
A czyż poseł Kramarz i jego towarzysze właśnie 
w obecnej decydującej chwili swymi czynami 
i postępkami nie zaprzeczyli temu prawu ?“

Nożem chcą zabić ducha.
Przeglądając dzienniki pruskie, doznaje się 

formalnego zawrotu głowy z rozmaitych pro­
jektów, jakby Polaków na kresach wschodnich 
można wytępić. Dzis przytoczymy awa przy­
kłady.

Adw'okat Schnauss z Lipska motywiye w 
„Leipz. Neueste Nachr.“ prawo prowadzenia 
walki z Polakami w ten sposób: , Uprawnienie
do walki z Polakami nadaje nam przedewszyst- 
kiern konieczność położenia. Kiady dwóch roz 
bitkow Da odłamie jednego ratuje się masztu, a 
odłam ten obu unieść me może, wtedy jeden ma 
prawo zepchnąć drugiego w głębinę; bo każdy 
ma prawo do życia, a lepiej, że jeden ocaleje, 
jak gdyby obaj zginąć mieli. W takiem położe­
niu znajdują się Niemcy i Polacy na kresach 
wschodnich. Oba ludy zamieszkują tę samą dziel­
nicę, oba mają prawo zachowania swej narodo­
wości, rozboju jej i oba pragną korzystać z praw 
swoich. Poaiaważ jednak na jednym i tym sa­
mym obszarze dwa ludy nie mogą żyć niezależ­
nie od siebie, dwa państwa nie mogą istnieć, 
przeto wolno jednemu wyniszczyć drugi. Tak, 
jak z rozbitków ten utrzyma się na odłamku m a­
sztu, który jest silniejszym, tak samo i na kre- i 
sach wschodnich ten lud zwycięży, który ciele 
śnie jest zdrowszym, który mianowicie liczniej­
sze ma potomstwo, a przedewszystkiem w któ- i 
rym poczucie narodowe silniej rozwinięte, a tern ) 
samem w wyborze sposobów walki jest bez- j 
względniejszym. Walka pomiędzy naszym ludem ( 
& Polakami jest najwyrazistszym dowodem doko- j 
nywującej się naturalnej selekcyi. A lud niemie-! 
cki, czyż się w tej walce ostoi ? Liczba naro- , 
dzin, w przeciwieństwie do Polaków, w ostatnich | 
lat dziesiątkach bardzo się względnie zmniejszy- j 
ła. Znanem jest ogólnie, że poczucie narodowe u 1 
ludu niemieckiego o wiele mniej jest rozwinięte, ’ 
niż u ludó w słowiańskich. Niemiec osobisty inte- j 
res stawia zawsze na pierwszem miejscu, na 
drugiem interes klasy społec znej, do której nale­
ży, dalej interesy najróżniejsze, o ile możności 
nawet ob.ych ludów, a interesy swego ludu i 
honor narodowy na ostatniem dopiero umieszcza i 
miejscu. A tak się dzieje nie tylko pomiędzy kia- j 
są najniższą, ale i pośród arystokracyi; nie tylko 
lud tak postępuje, ale i rządy. Mamy środki, któ­
rymi Polakow zniszczyć moglibyśmy, jednakże ze 
względu na pewne klasy zarobkiąjące, ze waglę- 
du na Polaków samych, rząd nie smie użyć tych 
środków. Mówią, że z ludami dzieje się tak sa­
mo, jak z każdym człowiekiem. Jak ten rodzi 
się, dojrzewa i umiera, tak i ludy, doszedłszy do 
pewnego stopnia rozwoju, starzeją się i nikną. 
Wyparcie więc niemieckiego ludu przez mło­
dzieńczych Słowian byłoby skutkiem naturalnego 
rozwoju. Dlaczegóż atoli nie miałoby być możli­
wem, aby lud niemiecki nie przeszedł zwycięsko 
przesilenia i wyszedł z niego wzmocnionym ? 
Przecież co najmniej, jak dobry lekarz może sztu­
ką swą przedłużyć poszczególnemu człow.akowi 
życie, tak samo mądiy rząd może lud nu pe­
wien czas od zagłady uchować. Uważamy za 
zupełnie wykluczone, aby lud niemiecki o w(t 
snych siłach podołał walce z Polakami; ule 
zwycięstwo byłoby prawdopodobnem pod rządem, 
któryby eię kierował najbezwzględniejszą ener­
gią. Obecnemu rządowi pruskiemu na tsj energii 
zbywa. Do steru musiałby przyjść znowu mąż, 
drugi Bismark, o silnem poczuciu uarodowem i 
żeiaznej pięści. Ale wkrótce, jak najrychlej stać- 
by się to musiało; inaczej lud niemiecki zginąć 
tam musi.“

Zaiste imponująca loika! P. Schnauss u- 
znaje, że lud niemiecki nie może pudołać pol­
skiemu, że z tych dwu na odłamie jednego ma 
sztu ratujących się, lud polski jako silniejszy 
strąci niemiecki, więc aby to się nie stało, co

uznaje jako prawo przyrodzone, wzywa trzecie­
go, nowego Bismarka, aby on lud polski dopo­
mógł zepchnąć do głębia!

Jeszcze wspanialszym jest projekt pastora 
Rosenberga. Jako przedstawiciel „prawdziwej
ewangelii" proponuje w rozprawce „Endlich ge-
l<3st!“ zebranie przedewszystkiem prywatnego 
funduszu dwu milionów marbk na cel* osiedla­
nia niemieckich robolmków na parcelach od 3 
do 24 morgów. Oprócz tej „prywatnej komisyi 
kolonizacyjnej" domaga się, aby 1) prawo pier- 
wokupna ziemi przysługiwało państwu, 2) zakazu 
wszelkiej polskiej parcelacyi i rozwiązywania od­
nośnych ewentualnych instytucyj, 3) zabronienia 
wszelkich gazet polskich i ścisłej cenzury dla
wszelkich płodów literackich, 4) bezwzględnej
cenzury na polskie płody literackie zagraniczne, 
5) rozwiązania wszelkich polskich towarzystw 
bez wyjątku, 6) zakazu wszelkich polskich skła­
dek pieniężnych. Szczęście, że przy punkcie 
szóst m uczuł się widocznie pasto: Rosenberg 
zmęczonym, bo jako przedstawiciel „prawdziwej 
ewangelii “ byłby zażądał w punkcie siódmym 
bezzwłocznego stracenia wszystkich Polaków, 
a tern samem byłby kwestyę polską na kresach 
wschodnich rzeczywiście .ostatecznie rozwiązał".

Jaka to f&ska Boża, że nie wszystkie by­
dlęta mają rogi i że nożem nie sposób zabić 
ducha.

Z Rosyi.
PRACE DUMY PAŃSTWOWEJ.

Petersburska „Nasza 4 iió “ podaje nieco 
szczegółów o pracaeh, któremi rząd zamierza za­
jąć posłów podczas pierwszej sesyi Dumy pań­
stwowej. Przedewszystkiem rada ministeryalna 
zamierza Dumie przedłożyć do rozpatrywania 
swe wnioski w sprawie włościańskiej, polegające 
głównie na tern, aby dążono do ułatwienia wło­
ścianom nabywania gruntów. Ostatecznego pro­
jektu w tym względzie rada ministeryalna na 
razie nie przedstawi, lecz przystąpi wtedy do 
opracowania takiego projektu, gdy Duma objawi ' 
swoje poglądy na tę sprawę. Drugą sprawą, jaką 
się Duma państwowa zajmie, będzie kwestya in- 
noplemieńców i innowierców. Tutaj na pierwszym 
planie znajdzie się Zwastya żydowska. Sprawa i 
polska natomiast, zdaje się będzie odłożoną do j 
sesyi jesiennej, jako bardziej skomplikowana, po- j 
meważ obejmuje n ie ty t^  dziedzinę prawną, ale ; 
nadto terytoryśiną i polityczną. W sprawie ż y -1 
dowskiej będą Dumie państwowej zakomuniko­
wane chwilowo tylko materyały informacyjne i 
wnioski, w celu dowiedzenia się, jak na tę kwe­
styę zapatruje się Duma państwa. .Wynutoie 
wypowie się rada ministrów tylko co ao równo­
uprawnienia żydów z innymi obywatelami pań­
stwa. W tym względne rada zamierza się oświad­
czyć za zupełnem równouprawnieniem, pozosta­
wiając jednak otwartą kwestyę co do tego, w 
jaki sposób przeprowadzić to równouprawnienie— 
stopniowo, czy odraza".

„Petersburska Gazeta* natomiast dowiaduje 
się, że na sesyi wiosennej rozpatrywane będą 
tylko dwie sprawy: t. j. nowej pożyczki i wpro­
wadzenia nowych podatków, jako też podwyż­
szanie niektórych dawnych. Rozważenie i roz­
strzygnięcie tych spraw zajmie najwyżej dwa lub 
trzy tygodnie. Wnioski, przyjęte przez Dumę pań­
stwową, przejść muszą przez izbę wyższą. Wtedy 
prawdopodobnie w połowie czerwca pierwsza se- 
sya sejmu będzie skończona i dalsze posiedze­
nia odłożone do jesieni.

Widzimy, śe  program pracy sejmowej jest 
jeszcze bardzo chwiejny i niedokładnie określony.

LIKW IDACJA ROZRUCHÓW AGRARNYCH.
Ministerstwo spraw wewnętrznych ułożyło 

obecnie tabelę, z której dowiadujemy się, jakie 
straty ponieśli ziemianie z różnych gubernij 
wskutek rozruchów agrarnych. Tabela obejmuje 
20 gubernij, wśród nich pierwsze miejsce zajmuje 
gub. Saratowska t  pokaźną sumą 97i milionów 
strat, Samarska około czterech, Kurska i Czer- 
nihowska po 3, Estladdzka 21/»> tyleż Tambow-

ska, Chersoaska i Woroneska, wyżej miliona 
Kkaterynosławska, Orłowska, Połtawska, Penzeń- 
ska; Symbirska, Mohylowska, Witebska mniej 
niż milion, Tulska Niżegorodzka, Kazańska i Smo­
leńska od 35 do 99 tysięcy, Besarabska 41/» ty­
siąca. Specyalns komisya pod przewodnictwem 
Gołubiewa postanowiła jednak pokryć te straty 
jedynie w części, wypłacając zamiast 31,318,866 
tylko 10,000,000 rubli w formie pożyczek długo 
terminowych i bezprocentowych ca urządzenie 
gospodarstwa.

„Go/os Priwołżja" opowiada zabawny epi- 
«od z rozruchów agrarnych. Do majątku wpadli 
włościanie i zabierają wszystko, co mogą. Oby­
watel nie próbował bronić się, oddał klucze i 
obserwuje. Widzi, jak jeden z włościan wynosi 
na plecach worek ze zbożem, zwraca się więc do 
ni-sgo z zapytaniem.

— Dlaczego tak mało wziąłeś?
— Więcej nie doniosę — odpowiada chłop.
— Czemu nie wziąłeś s domu konia?
— A bo mi zdechł na wiosnę.
— Czemuż nie weźmiesz sobie konia od 

kogo? Patrz, oto ten brodacz ma parę.
Chłop stoi, przestępując z nogi na nogę, a 

wresz .e z wahaniem w głosie powiada:
— Jakże tu brać cudze... przecież on mnie 

do sądu zaskarży...
— A czyjeś aabiera on zboże, przecież nie 

swoje ?
Chłop rzucił worek na ziemię i podszedł 

do wczów. Potem zaczęta s:;' kłótnia, wreszcie 
bójka. W rezultacie nie wzięli u obywatela ric  i 
rozeszli się do domu.

Rosya a sprawa marokańska.
Wyczekiwane z napięciem wtorkowe posie­

dzenie konferencyi w Algeciras zostało odro­
czone. Odbyło się tylko posiedzenie poufne, ko­
misyjne, na ktorem Regnault imieniem Francyi 
wyraźnie akceptował ustanowienie generalnego 
inspektoratu. W dalszym ciągu atoli miało się 
okazać, ie  Francy* zasadniczo dość dziwnie poj­
muje organizację policyi, że mianowicie dąży do 
polecenia sułtanowi, aby Francuzom i Hiszpanom 
poruczył niezawisłe prawie utworzenie korpusu 
ża^„3.i!neryi — cc delegaci marokańscy wręcz 
odrzucili i konfereneya się odroczyła.

Jak wiadomo, gabinet londyński polecił 
swoim delegatom w Algeciras, bezwarunkowo 
popierać Franeyę, o czem też, jak się dzisiaj 
dowiadujemy, reszty gabinetów uwiadomił. Teraz 
donosi „Tempc", zo ja i  rzijd angielski, tak samo 
też rząd rosyjski Lyl rozdrażniony zapewnieniami 
prasy niemieckiej, jakoby Anglia i Rosya od- 
strychały się od Francyi. Hr. Lamsdorf! przesłał 
hr. Cassiniemu, delegatowi rosyjskiemu w śige- 
ciras, depsszę następującą:

,,Z gruntu uicprawasiwem jest, jakoby rząd 
rosyjski doradzał Francy: przyjęcia projektu au- 
stryackiego co do sprawy policyjnej. Nieprawdzi- 
wem też jest, jakom rząd carski sądził, ie  rząd 
francuski może przystać na oddanie organizacyi 
policyi w Casablanca jakiemu państwu neutral­
nemu. Rząd carski nigdy nie przestał i nie prze­
stanie występywać jako wierny sprzymierzeniec 
Francyi i sądzi, iż tym sposobem najskuteczniej 
się przyczyni do pojednawczego rozwiązania 
sprawy, którego pragnie. A ponieważ chodzi o 
rzecz ważną, więc dla uprzątnięcia wszelkiego 
nieporozumienia zechciej pan tę depeszę zako­
munikować delegatom franmul im, tudzież przed­
stawicielom innych państw w Algeciras. Repre­
zentowane na konferencyi państwa będą tak sa­
mo poinformowane.**

Jakoż ambasador rosyjski w Paryżu wrę­
czył panu Bourgeois odpis tej depeszy. Uderza 
ta zwłaszcza okoliczność, że notą rosyjska jest 
prawie identyczna z instrukcyą, jaką lord Grey 
przesłał Nicolsonowi.

Prasa niemiecka jest wielce skonfundowana. 
„Niepodobna — powiada — zaprzeczyć, że w 
Berlinie zbyt optymistycznie zapatrywano się ze­
szłego tygodnia na położenie w Algeciras. Kie­

dyż nareszcie zrzekniemy się tego optymizmu, 
który nas do Algeciras poprowadził 1**...

korespondeneye.
M onachlim , 18 marca.

(Ostatn. koncert Huberm&na a Polaoy monachijscy.— 
Drooiasgi: H. Bahr; af Karłowicz.)

Szał, zacLwyty, głosy podziwu i zadowole­
nia, powiewanie chusteczkami, okrzyki „Auf 
Wiedersehen", tupania domagające się bisów, 
trisów itd. — oto efekt ostatniego koncertu Hu- 
bermana. Już miał być ostatnim koncertem ów 
trzeci, o którym pisałem, ale moc listów proszą­
cych, aby dał jeszcze jeden koncert, spowodowa­
ła go do ustępstwa, aż wreszcie wielkie afisze 
oznajmiły nam „Beethoyenabend". Jak on gra 
Beethoyena ! Słyszałem Joachima, Burmestra i 
innych koryfeuszów, być może, że oni równie 
pojmują głęboko tego arcymistrza, ale tak go 
zagrać nie potrafią. Huberman jest największym 
dziś skrzypkiem. Nie piszę, że jest największym 
wirtuozem, bo o wirtuozostwo nie chodzi, ale tak 
genialnej interpretacyi największego herosa to­
nów nikt nie jest w stanie oddać. Po pierwszym 
numerze dostał od Polaków bukiet fiołków i róz 
i ogromny wieniec z białą i czerwoną wstęgą 
z napisem : -Genialnemu artyście — rodacy z
ldonachium". Był to manifest skierowany przeciw 
prasie monachijskiej, bezwstydnie zamilczającej 
naroaowość Hubermana. Z chwilą, gdy temu ge­
nialnemu i jedynemu w swym rodzaju mistrzowi 
wręczauo ten wieniec, składając go na podyum 
tak, aby widziano ten rieniemiecki napis, publi­
czność zgromadzona wprost w niesłychanej licz­
bie i dusząca się od ścisku, podniosła się z krze­
seł, urządzając mu tak wielką owacyę. jakiej 
żaden Niemiec od czasów Biilowa nie otrzymał. 
Polacy i Polki obrzucili go również ostentacyjnie 
białemi i czerwonemi różami. Gdy się program 
wyczerpał wtedy wdzięczny artysta obdarował 
swycn spocyaime polskich wielbicieli mazurkami 
Kąckiego, Wieniawskiego i nokturnem i mazur­
kiem Chopina w pięknej przeróbce skrzypcowej 
Nieiylko w Polakach, ais i w Niemcach powstar 
tak szalony entuzyazm, że ktoś niebiorący udzia 
łu w słuchani, koncert*, lecz stojący za drzwia­
mi i przypatrujący się publiczności, mógłby ją 
wziąć za dom waryatów.

Sprawę z Hermanem Bahreo:, o której po­
przednio pisełem, ukończono nareszcie z uszczerb­
kiem dla kasy nadwornej intend&ntury. Bahr, 
który tylko podpisał się na kontrakcie, nic nie 
pracował, nie myślał nad niczem , otrzymał
24.000 marek odszkodowania za to, ie  przez 
nieostrożność czy liberalność intendanta zaanga­
żowano go.

W  przejeździe z Paryża do Warszawy ba­
wił przez kilka dni w Monachium Mieczysław 
Karłowicz, nasz znany więcej zagranicą uii w 
kraju, kompozytor i największy polsk. symfonista. 
Ukończył obecnie t oemat symfoniczny w trzech 
częściach, a mający ty tu ł: „Trzy odwieczne pie 
śni" (I Pieśń tęsknoty wiekuistej, II Piesn miłość 
i śmierci, III Pieść wszechbytu). Przeglądałam 
partyturę i słyszałem ją w wykonaniu fortepia- 
nowem samegoż twórcy. Wyobrażam sobie, jak 
wspaniale będzie brzmiał na wielką orkiestrę. 
Nasze instytucye koncertowe powinny się tem 
dziełem zająć.

_________  0b3ervaior.

Nowy J a rk  6 marca.
(Grożay strsjk górników. — Przestroga dla emi­

grantów.)
Już od kilku miesięcy tli w całych Stanaełr 

Zjednoczonych Północnej Ameryki, a od przeszło 
miesiąca przygotowuje się z całą silą żywiołową 
tutejszych potężnych unij roboczych gigantyczny 
wprost strajk robotuików kopalnianych. Od 
kilku dni całe tysiące robotników przeważ­
nie Słowianie, poczynają wracać do swojej oj­
czyzny.

Choć może nie zupełnie generalny, to w 
każdym razie częściowy strajk wybuchnie w czę-
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powttfć przez P1ERRE deCOULEYAlN.

(Ciąg dalszy.)

— Niech mi je pani wyjaśni łaskawie — 
sir William z żywem zajęciem.
— Opuzczając Paryż — wyobrażałam sobie, 

że łatwo aapomnę o panu de Myeres. A jednak 
wspólne pożycie przez lat piętnaście zbyt wiele 
śladów zostawiło mi w duszy — by mogły 
zniknąć Btosownie do mej woli. Zwiedziłam Egipt, 
Włochy, Niemcy, Anglię, Holandyę, Szwajcaryę. 
Przebyłam szerokie przestrzenie koleją, statkiem 
parowym, końmi, doznawałam rozmaitych wra­
żeń, zap o m n ieć  wszakże nie mogłam. Często, 
gdy podziwiałam piękny krajobraz lub dzieło 
sztuki, ąjawialy się w jakowejś komórce mojego 
mózgu trzy p rz y im k i: „Gdzie, kiedy? jak !?*  
Widok ów stawał mi się mętny, przyjemność 
zakuta. Gdzie on pokochał Colettę d Hauterive ? 
Kiedy mię zdradził? Jak mogła oddać mu się? 
Oto pytania, które zadawałam sobie na Nilu, 
w obec wyjątkowo pięknych tamża zachodów 
słońca, jak i we Włoszech w ciszy Colosseum 
lub w Szwajcaryi na szczytach Alpejskich. Gdzie?

jak ?  i kiedy? Myśl moja zmęczona obracała się 
wśród tego trójkąta. Wiedziałam za wiele i za mało. 
Grzebałam ciągła w przeszłości, by znaleźć jaką­
kolwiek wskaziówkę. Mały Gwidon miał dziesięć 
lat a był syneim pana de Myeres. Przed tą epo­
ką i  potem nie pamiętałam nic podejrzanego, 
wyjąwszy wyraźnej zmiany w charakterze mojej 
kuzynki, w jej obejściu ze mną; zmianę tę 
przypisywałam rozmaitym przyczynom prócz 
właściwej.

Jej zresztą przebaczało się wiele. Kobieta 
ogromnie sprytna, łatwo dawała sobą kierować, 
mimowolnie kokietująca, ale z grantu uczciwa. 
Posiadała nieopisany wdzięk w ruchach i w wy­
rażeniach, psuliśmy ją  wszyscy. Przypominając 
ti jbie dzieciństwo jej — młodość — nie spo­
strzegłam w niej najdrobniejszej przewrotności. 
Mąż uwielbiał ją, ona przywiązała się do niego 
poczc wie, było to małżeństwo zgodne i szczęśli­
we. Po przyjściu na  świat Gwidona pragnęła 
opuścić Paryż zupełnie, zamieszkała w Rocheilles, 
sprawując rządy dobroczynnej pani. Później pa­
nowie d’ Hauterive i de Myeres posprzeczali się 
w kwestyi politycznej — oddaliło to nas trochę 
wzajemnie, nie zerwaliśmy wszakże stosunków 
dawnej o<i lat dziecinnych przyjaźni. W ostatnich 
latach mąż uiój unikał raczej — nie zaś szukał 
towarzystwa mojej kuzynki. Koleżeństwo ich za­

mieniło się w oziębłość, którą martwiłam się 
głupio.

Komedy* była tak zręcznie odegraną, że 
nie donałam  nigdy najmniejszego śladu obo* 
jętBości ze strony mojego męża. Obecność moja 
zawsze rozjaśniała mu twarz Trzy tygodnie 
przed śmiercią, wychodząc z mojego pokoju, zwró­
cił się jeszcze z progu ku mnie, wołając ser­
decznie i wesoło: „Uwielbiam Cię Toniu". Kła­
mał więc ciągle! Nie wiem, który to poeta po 
wiedział: „Nie módz opłakiwać tych, których 
się straciło — sprawia najstraszniejszą boleść.“

— Byron — podpowiedział szybko sir Wil­
liam — on to nie mógł opłakiwać swej matki.

— Ja  zaś nie mogłam opłakiwać człowieka, 
którego kochałam jedynie. Zazdrościłam tym, któ­
rym zmarli zostawili zacną pamięć. Raz — na 
cmentarzu w Rzymie zobaczyłam wdowę, gorżko 
płaczącą na grobie swojego męża, pochyliłam się 
ku niej, rzekłszy cichutko: „jaka pani szczęśliwa 1“ 
wzięła mię pewnie za obłąkaną. Nigdzie tyle nie 
cierpiałam, jak w Rzymie; dlaczego? nie wiem 
sama. Przebyliśmy tam kilka tygodni z panem 
de Myóres — w zimie przed jego śmiercią. Uda­
łam się tam w półtora roku później — odna­
lazłam świeżą pamięć jego. Zamieszkałam w ho­
telu Qairinal, miałam salonik, pokój sypialny w 
słońcu ponad klombem kwiatów. Towarzystwo

było przyjemne a jednak bolesne wspomnienia 
szły za mną jak cień. Wyszedłszy na ulicę — 
dziwna ogarniała mnie atmosfera. Niektóre miej­
scowości szczególnie źle na mnie wpływały: wy­
brzeże Tybru za bramą Nomentana, willa Medy- 
ceuszów, cyrk Maiencyusza. Tam więcej niż gdzie 
indziej czułam obecność pana de Myeres. Słowa 
jego pełne przywiązania stawały mi w pamięci, 
było mi każde, jakby ukłóciem szpilki; — tam, 
zdało mi się, że czasy jakoweś zmieniły mi wie­
niec z roż w ciernie. Wykolejenie moje również 
było mi bardzo bolesne. Miłość, przyjaźń, sto­
sunki światowe, majątek, wszystko straciłam za­
razem. Osamotnienie zupełne — brutalne upoka­
rzało mię — a przecież starałam się o nie do­
browolnie. Karty uwiadamające o małżeństwach, 
o śmierci, zaproszenia, listy od przyjaciół rzuca­
łam do kosza, przez pięć lat zamierałam światu. 
Gdy nie otrzymywałam już nic — usiłowałam 
wmówić w siebie, że jestem bardzo zadowo­
loną — było to wszakże nieprawdą. Nie lubiłam 
zrazu pokoju mojego w-hotelu, musiałam przy­
zwyczaić się.

Po zamku Chavigny, po wspaniałem 
mies-^aniu przy pLacu Franciszka I w Paryżu, 
„dom podróżnych" — jak. mówią Hindusi, wy- 
dawawał mi się strasznie zimnym i banalnym. 
Rozbijałam się też umysłowo i fizycznie o zbyt

ciasne mury. Rozpaczliwie gryzłam wędzidło 
moje.

— KuzyDka pani nie usiłowała nigdy zo­
baczyć panią? — zapytał sir William.

— Owszem — pisała do mnie może dzie­
sięć razy — spaliłam listy, nie czytając ich.

— To źle, były może w jej winie okoticzoo- 
ści łagodzące.

— Nie odmieniłyby one tego, że mały 
Gwidon był synem pana de Myśres, nie chciałam 
więc ich znać. Nie chciałam również nienawi­
dzieć mniej. Nie miałam racyi przyznaję, potęgo­
wałam zmartwienie moje z niejaką przyjemno­
ścią. Wszystso to doprowadziło do zupełnej 
przemiany w duszy mojej, w której wcale nie 
działo się dobrze. Czytywałam książki lekkie, 
wykształconą wszakże byłam o tyle, że poważne 
rzeczy zajmowały mię również Oddałam się z » -  
palem ńistoryi — ruch naukowy zaciekawiał mię 
coraz więcej — badałam początek ewolucyi o* 
becnej.

(C. d. n.)

Szybka a szczupło w yrastając* młodzież szkolna obojga płci, osłabieni rekon­
walescenci, kobiety karmiące, szczupłe i  delikatnie zbudowane, 
a szczególnie osoby każdego wieku chore ną żołądek i starcy,

znajdą w
Mączce Gurgula

środek wzmacniający ich. siły z wielką korzy 
śoią dla organizm n. To lekkie a  jednak w 
wysokim stopniu  odżywcze pożywienie zniesie 

i straw i nawet bardzo cułubieny żołądek.
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ści tutejszych kopalni węgla, obejmujących, ra­
zem wziąwjzy, obszar terytoryalny całych Nie­
miec, a takie bezrobocie pociągnie za sobą bez 
kwestyi pewien zastój także na innych polach 
pracy. Pnedewszystkiem cierpieć będą czasowy 
niedostatek, wprost nędzę, robotnicy nienależący 
do umj roDoczych; najgorszem zaś będzie v a 
kim razie położenie nowoprzybywających wy­
chodźców, skazanych na bezzwłoczne zdobycie 
sobie możności zarobkowania.

Przed połową kwietnia bieg rzeczy się wy­
jaśni, a telegramy c ostateeznem ułożeniu się 
spraw pouczą. Przed tym terminem odradzam u- 
silnie wszystkim naszrm biednym wychodźcom 
opuszczania kraju lub pozbywania się swojej 
chudoby, która im przynajmniej jakiś marny za­
pewnia byt.

W Dstatnicn la tael. corocznie przecięciowo
80.000 Polaków emigruje do samych Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki. N '-atety I 
Jesteśmy obecnie po wioskim drugim najw ię^zą 
liczbę emigrantów liczącym narodem.

D r L. G lJtaa.

Rzym 19 marca. 
(Nowy prezydent ixby włoskiej. — Dziennikarz jako 
obywatel. — Stan uprzywilejowany — Papież wo­
bec prasy. — „Pro domo sua". — Publicyści u dwo­
ru. — Wykopaliska na Forum Tra.anum i Rerna- 

num. — „Yendetta".)
W dawnym pałacu Apostolskim na Monte 

Citorio, przebudowanym na siedzibę parlamentu 
włoskiego niezwykłe ożywienie. Deputowani ja­
wili się w bardzo wielkim komplecie; loże i ga­
lery a przepełnione. "Wchodzi na salę sędziwy, 
osiwiały parlamentarzysta: nowo wybrany pre­
zydent izby poselskiej. Wszyscy powstają; sły­
chać frenetyczne oklaski i okrzyki: „viva Bian- 
cheri!“ Przystępuje doń prezydent-senior i zwy­
czajem tradycyjnym całuje go w oba policzki. 
Bianchen wzruszony wygłasza mowę powitalną. 
Owacy3 się ponawiają. W  tym czasie woźny 
podaje mu na tacy stos biletów. Prezydent spo­
gląda na nie i zwraca ukłony w stronę lóż dzien­
nikarskich Bilety pochodziły od dziennikarzy.

Deputowani a także i ministrowie są w czę­
stym kontakcie ze sprawozdawcami dziennikar­
skimi a niekiedy dają wyraz swemu zadowoleniu 
lub niezadowoleniu, cc tu nikogo nie dziwi. 
Dziennikarze we Włoszech należą do klasy 
„uprzywilejowanej" a w życiu pubhcznem wy­
bitniejszą odgrywają rolę, niż ich koledzy w re- 
publikat.sk et Francyi lub w Stanach Zjedno- 
czon^ch. „Giornalista" w ministerstwach, urzę « 
dach, na policyi itd. nie potrzebuje wyczekiwać I 
godzinami w przedpokojach. Przyjmują go przed i 
wszystkimi, którzy przybyli na audiencję. Frak ■ 
lub anglez i rękawiczki przywdziewa tylko na j 
większe uroczystości. Wojskowość jest dla przed - | 
stawicieli pras^ bardzo przys-tępną. Na rewiac h. ] 
manewrach np. dziennik irz i otrzymują b*rd/o ! 
dogodne miejsca. Także i sfery kuse eine n ają ; 
d'a prasy wiele względów. Papież chęmie udziela , 
dziennikarzom posłuchań i ceni wyj.tko prat-ę ' 
katolicką. Jak  wiadomo, Ojciec św. okazał szcze- j 
gólniejszą łaskawość „Gazecie Narodowej", udzie- j 
łając jej pracownikom i czytelnikom błogosła­
wieństwa apostolskiego. Mile widywał u Siibie 
dziennikarzy śp. kard. uedócnowski,
Galimberii na posłuchaniach dawał im nieraz 
pierwszeństwo przed dyplomatami.

jest. Nie brak tu ludzi, którsy będą usprawiedli­
wiali złoczyńcę, gdyż powodowała nim „Yendet­
ta* — zemsta za to, iż kawiarz wydalił garsona 
ze służby, ponieważ był niesfornym i niesumien­
nym. Podobny wypadek zdarzył się niedawno w 
hotelu angielskim, gdzie z tej -amej przyczyny 
sługa hotelowy rozpłatał brzuch właścicielowi ho­
telu. Roz znowu młody, inteligentny człowiek 
zasztyletował nieznanego sobie młodzieńca za to, 
iż ten jadąc z nim koleją, nie chciał wypić wina, 
którera go Wioch traktował... „Vendetta*. Mali 
chłopcy od dzieciństwa wprawiają się we włada­
niu r^żem lub sztyletem Podczas jednej z takich, 
„.♦praw* 10-letui student pray Porta Pia pozba­
wił *a swego rówieśnika.

Szkoła we Włoszech jest bezwyznaniowa. 
Młode pokolenia wzrast^j^ bez wiary i etyki; nie 
dziw przeto, że zdziczenie obyczajów trawi i 
niszczy społeczeństwo całe. Gazetka brukowa 
„Messaggero", którą czyta każdy chłopak i słu­
żąca, przepełniona jest opiaami najohydniejszych 
zbrodni, w których w  złoczyńcy robi się boha­
tera. I nikt nie protestuje pneciw tej niecnej 
r^opagnndzie demoralizacji. Swego czasu zawiąza- 

. 3ię liga antinożownicza. Składała się ona z 
mnóstwa prezydentów, wiceprezydentów, sekre­
tarzy i małej liczby członków. W 14 dni po z a ­
łożeń ’i ligowey urządzili sobie wyciecAę za­
miejską do Frascati. W czasie powrotu koleją 
pan prezydeht.. zasztyletował wiceprezydenta ligi. 
Towarzystwo się rozwiązało i nikt nie myśli e 
jego wskrzeszeniu.

K . Boaacapc.

Czas odnowić przedpłatę
na II. kv>arUł r. b.

Kronika.
Ltaón. dnia 22 marca 1909. 

m u e n d s n y t a
W piąćek 28 marca Wiktora M. — Gr. kat 

Kondrata Al. — Kai. słot*, iobisłarra.
Wschód stolica 6 06, zacnóa 60 9.
W a o b .tę24 marca Gabryela P. — Gr. kat. Ha- 

. asy ma Pr. — Aal. stów. Lubomira.
Wschód słońca 6*03 zachód 610.
W niedz elę 2A marca Z w. N. At. P. — Gr. kat 

Etaefana. — Kai. sto* Więcyaława.
Wschód słońca 6 01, saobói 6 11.

— Mian&wanfa w aturoetwaeh. Minister
spra' r wewnętrznych powołał *t#ro«tów: Karola Fet- 
tćia w Gii bo wie i Juliana Korurewioza w Żywcu 
d,i służby w namiestnictwie; przeniósł starostów; Tu 
d.usta lt'>brayÓ3kie<ro z Drohobycza do Str/ja i Ro­
mualda Noria z Ł ińccta do Drohobycza; tudzież 
puruciył starościc Alek«.».drowi Stachowi kierownic­
two jiaołtw.-t w GrtIowie; sekretarzowi namiestnic­
twa Stanisławowi Fortu iwi kierownictwo staru.twa 
w Ź wen i sekretarzowi namiestnictwa Zdzisławowi 
Wawranschowi kierownictwo starudiwa w Łańcucie,

— Ml .uowauLt i p rzen iesien ia  w aądaeh.
Kierownik minir^rs.wa sprawiedliwości przeniósł 

a kard. adjunktów sądowych: Bronisława Maohnowskiegs z 
j Mielnicy do Skole&o, Karola Bilińskiego z BakoW- 
; eku do Sanoka, Jana Nikiss&a z brodów do Winnik, 

Niemałymi taż względami bieszą się dzień- I Aleksandra Frieda z Kopyezyniec do Brodów, Tade- 
nikarze u dworu królewskiego. K ról Wiktor Ema- jSza Potockiego i  Horodenki do Oleska, Mieezysła- 
nuel wyznacza im miejsce w pociągach, którymi j wa Siebauera z Rymanowa do Chodorowa, Stefana 
jeździ. Czyni to nawet i wtedy, gdy podróżuje KA-izmwka z Tłumacza do Janowa, Kazimierza 
„incognito*. Na wszystkbh uroczystościach dwór- i oboi kieg<- z Bełza do Nadwórny, Bolesława Kro- 
skich dzwnmkarzom czyn się liczne ułatwienia j kowskie»o z Oleska do Bełza, Józefa Czubatego ■ 
a członkowie rodziny królewskiej zasypują ich | Rymanowa do Nadwórny, Agenora Adamowskiego a
uprzejmościami. Na balach dwwrakich w Kwiry- 
nale św at dziennikarski bywa zawsze licznie re­
prezentowany.

Bao >cze starożytności natrafiają bezustannie 
na jakieu c. nne wykopaluka. Oto np. tymi dnia­
mi /.Ujmy archeoiog Boni odkrył w pobliżu ko­
lumny Trajana tajemną niszę, która według po­
dania Dioeassijsa ma zawierać złotą urnę z po­
piołami cesarza. Boni kontynuuje z wielką gorli­
wością poszukiwania i spodziewa się, że odnaj­
dzie wspomnianą urnę.

Forum EŁomanum przez długie jeszcze lata 
bęazie obfitowało w nieznane bkarby „ztuki. 
Trudy archeologów zawsze opłacają się sowicie. 
Niedawno natrafiono na groby pierwszych Rzy­
mian , znachodzą się one w głębokości 5 m. pod 
powierzchn-ą dzisiejszego Forum. Klasycy wspo­
minali, że w miejscu, na kiórem wznosiły się 
pałace i świątynie Forum, znachodził się dawniej 
wielki, bagnisty staw. Najnowsze badania st^-cr- 
dzają co dowodnie. Oto prof. Rodolfo Lanciani 
natrafił na brzegi ow^go stawu, a dalej e a po­
kłady torfu, wypełniającego dno stawu. Są też 
ślady wodorostów i trzciny, rosnącej w miejscach 
bagnistych. Staw sięgał od Piazza della Bocca 
della Yerita, aż do miejsca, gdzie się znachodziła 
świątynia Romulusa, syna Maksencyusza. Na po­
łudnie od fundamentów statuy Domicyana znale­
ziono szkielet ludzki. Badania wykazały, że mu­
siała to być jakaś patrycyuszka rzymska, a zgi­
nęła śmiercią nienaturalną. Szkielet bowiem ma 
ręce wyciągnięte w górę, a na czaszce widoczne 
są szczeliny, pochodzące zapewne od ukiegoś 
ostrego narzędzia. Lanciani sądzi, że zt Imarz 
po zamordowariu tej kobiety rzucił jej zwłoki 
do stawu. W południowej części Forum, naprze­
ciw Basmca Julia odkopano piedestał z cegieł z 
- ^wielką niszą, która była niegdyś wyłożona 
marmurem. Niektórzy sądzą, iż to są rtczątki 
t. zw. „Tribunal Principatus".

Nożi muictwo kwitnie w Rzymie podobnie, 
jak mafiia w południowych Włoszech. W Gafó 
Aragno na Corso, oddalonej o kilka kroków od 
głównej poczty, panuje zawsze wieikio ożywie­
nie, osobliwie w porze popołudniowej trzy duże 
sale są przepełnione. Przed kawiarnią mnóstwo 
stoliczków. Zasiadają tam przeważnie cudzo­
ziemcy i przypatrują się życiu na najruchliwjzej 
ulicy Rzymu.

środkiem mkną eleganckie powozy w stro­
nę Pincio i Villa Borghase a na cbodni ach tłu­
my pięknych, czarnookich Rzymianek w wy­
kwintnych toaletach, szykowni oficerowie bersa- 
lierów, osiwiali deputowani prowadzą swe otyłe 
połowice itd.

W sali środkowej, naprzeciw głównego wej­
ścia, siedzi na podwyższenia młody gospodarz, 
elegancko ubrany, z małym jasnym wąsikiem 
i wydaje polecenia tłumowi garsonów. Do przy­
byszów się uśmiecha, z tym i owym rozmawia. 
Sor Garlo, lak się nazywa „direttore* — cieszy 
się ogólną sympatyą. W czasie najmiększego 
gwaru przystępuje doń krokiem obojętnym jakiś 
gołowąs, rozmawia z gospodarzem z cicha, u- 
przejma, a w końcu — pakuje sztylet w samo 
serce Sor Carla. Ten pada bez życia, zbiegowi­
sko, lekarze, a w końcu pogrzeb...

Podobne wypadki są we Włoszech na po 
rządku dziennym. Sądzićby należało, że ogół po­
tępi niecny postępek ilioduiaiza Tak atoli ni

Kosowa do Drohobycza, Roberta Tertila i  CWikc- 
wa do Trembowli, Jol. Bętkowskiego z Mielnicy do
Drohobycza;

nadał adjunktom w okręgu lwowskiego wyższe­
go sądu krajowego Stefanowi Szuohewiozowi posadę 
adjunkta w Drohobycza, a Józefowi Szaohewiozowi 
posadę w Jarosławia;

przeniósł adjankta dra Zygmunt* Pawlikow­
skiego z Feczeniżyna do okręgu lwowsniego wyższe­
go sądu kraj.;

zamianował adjankUdd auekultantów: Jana 
Turczmanowicza w Czortkowtó, Jana Hanasa w Ry­
manowie, Ignacego Hoszowskiego w okręgu lwow­
skiego wyższego sądu krajowego, Michała Krzyża­
nowskiego w Sokala, Włodzimierza Ogonowskiego w 
Peozeniżyns, Kazimierza Angielskiego w Rawie ru­
skiej, Andrzeja Litwina w Bukowska, Stanisława 
Mięsowicza w Skałaoie, Longina Szeohowieza w Ry­
manowie, dra Michała Terleckiego w Tnroe, Suge- 
nineza Kozłowskiego w Horodeuae, Włodzimierza 
Lewiokiego w Bohorod „tanach, dra Piotra Rondiaka 
w Kosowie, Witolda ślezanowskiego w Tłumacza, 
Edmunda Reślakowskiego i Władysława Kuozyń- 
skiego obu w Mieiaioy, Edwarda Ojaka w Kopy- 
ozyńcach.

— Z dOClty. Sekretarze poczt Jan Kałkowski i 
J s l  ? cz w« Lwowie zamianowani zostali rad­
cami i>5'/,tjwymi.

— lia n o  wauia 1 przeniesienia w »zkoZach 
średn ich . Rada szkolna krajowa zamianowała 
Fsiwla Wohlmana, zastępcy nauczyciela w s mn. 
w Draiiobjeia i przeniosła Ant. Ogniewikiego, za­
stępcę nauczyciela w gimn. w Drohobyczu do gimn. 
w Isrosławin.

— Mianowania w szkołach ludowych. Rado 
szkolna kraj. zamianowała w szkołach ind., Wal. 
- neckiegj, naucz, w Nisku. Frane. Kulasa w Tar­
nobrzegu, Frano. Kinsnurt, kier. w Piwnicznej, 
Anielę Mierzeńską, kier. w Chyrowie, ki. Wal. Sza­
sta, katechetą rz. kat. w Rzeuzowis, Kar. Frąozkie- 
wicza, w Tuchowie, Eugeniusza Rryoyuę, kier. w 
Jszupolu,

nauezyciełami kierująeymi szkół 2-kl., Józ. 
Boszka w Ujanowicach, Piotra Dmytryezyna w Stru­
ty n.e wyżnym,

nauczycielkami szkół S-kiu., Adelę Mrozińzką 
w Woli fllipowsk.el, Jós. Rojkową - Gorzycach, 
Olgę Bilińską w Kulezyoach, Lui. Wąsewską w 
Ilińcaoh,

nauczycielami Jłkól i-kl., Pawła Sajdaka w 
Buczałach, Emila Wyiowicia w Uwsio, Jana Gnofę 
w Maszkowieach, Ludw. Piotrowskiego w Olszance, 
Roz. Repelewiczównę w Zabrzeiy, Marc. Maziarza w 
Cyganach, Woje. Lulka w Słonej, Fel. Kumorka w 
Dołauh, Leok. Sohwarzową w Łestówoe, Gen. Buo- 
mauiukównę w Wercszycy, Jswa Sołtysika w Łano- 
wieach, Teof. Gencję w Uąjdanie zbydniowskim, 
Maryę Kaliszową w Biąehowej, Euz. Bilutę w Raj­
sku, Kar. Milskiego w D nce* unaeh, Kai. Stankie- 
wioza w Rozkochowie.

— Zapomogi dla nauczycielstwa. Bada
szkolna krajowi przeprowadzka już rozdział 400.000 
kor., która to kwota na mocy uchwały sejmowej z 
ostatniej sesji z isti ta przeznaczona na jednorazowe 
zasiłki dla nancz/oieli szkół ludowych w eałym kra- 
ju. Rozdział o bywał e<ę na podstawie wykazów, 
które Dtidrfłaue zost ły ze wszystkieb ekręgów. 
Przyznano zasiłki w granieach 100—150 kor. 8.166 
osobom, przyczem rada szkolsa krąjowa ąwracała

■zezególną u^agę na nanozycieli obarczonych rodziną. 
Oboenio akta znajdują się w departamencie rachun­
kowym namiestnictwa, skąd w najbliższym ezasit 
zostaną odesłane do poszczególnych rad szkolnych o- 
kręgcwyeh, peozem nutąpi wypłata asygnowanyoh 
zasiłków.

Sron iks lwowska.
-J- P o g ric b  śp. K aifim lersa Rojowsklsg*

właściciela dóbr i b. posła do rady państwa, odbył 
■ię dziś popołudniu z domu żałoby przy ul. Kołłą­
taja na cmentarz łyczakowski. Kondukt pogrzebowy 
otwierali prebendaryusze i prebendaryuszki domu u- 
bogioh, dalej szły sieroty z zakładu św. Teresy, na­
stępnie deputaoye włościan ze wsi Hamenowa, rady 
powiatowej kałusaiej i tow. zaliczkowego w K»i.aszu 
z wieńcami, bardzo lioine dachowieństwo łacińskie, 
ponadto dziekan kałuski gi. kat. ks. Różański z 
Mościsk, wreszcie karawan ze zwłokami a za niemi 
rodzina zmarłego i greno przyjaciół. W oddaniu 
ostatniej przysługi zmarłemu, tak zatruzonemu dzia­
łaczowi, wzięli udział delegaci rady powiatowej w 
Kałuszu marszałek Sobota, wioemarszałek rejent 
Groblewski i włościanin Łesek, oraz delegaci tow. 
zaliozkowego w Kołuszu ?p. Kosacz, Kanaszowski i 
dr. iSmneoki.

-4- Powszeehn® wyk. »dy unlw ersy.eckle.
W piątek, dnia 28 marca dr. J. Zakrzewski: Akusty­
ka nauka o głotio (aokońozonie — z oerazami
świetlnymi). Zakład fizyczny uniwersyteta Długosza 
8. Początek o godzinie 7.

-r K om itst dR autu  p rasy " , zamyk«jąe ra­
chunki, up.-asza osoby, które raczyły się zająć sprze­
dażą biletów, o nadjsłanie nieeprzedLnych kart wstę­
pu m  ręo. skarbnika tow. Dziennikarzy Polskich 
p. Aleksandra Milskiego (ul. Akademicka 10).

-i- Prawe wyhern radnych m. Łwawa.
Skutkiem wniesionego przez dr. Obmińekiego zażale­
nia do trybnaału admlniatradyjnego w kwestyi listy 
wyborców do rady gm. m Lwowa, orzekł trynunał, 
odrzucając to zażalenie z powodów rzeezewyoh, że 
wedłng ordynacji z rokn 1870 każdemu obywatelo­
wi miasta Lwowa, spłacającemu podatek bezpośre­
dni bez względu, z jakiego tytnłb, w kwucle 16 ko­
ron ręcznie, przysługuje prawo wyborcze.

4 -  Budowa now ych oakoZ m iejsk ich . Ma-
^•tra t proponuje bndeirę towyok gmaohów dla 
ośmiu szkół miejskich, które dotąd mieszozą się w 
demach wynaj mywanyoL, a mianowicie dla szkoły 
żeńskiej im. Jadwigi, szaocy męskiej im. Staszica, 
szkoły męskiej im św. M. Magdaleny, szkoły wy­
działowej męskiej im. Miokiewioza, szkoły £./. Zofii, 
nowej szkoły w ul. Koohanowskiego, szkoły la . 
Czackiego i szkoły na Pasiekaoli, ogólnym kosztem 
3 milionów koron W tym celu ma być zaciągnięta 
odpowiednia pożyoika.

4 -  Tram w aj e lek try czn y  na wiadomośo e 
pozDyoin się ostatniego konkurenta, jakiego miał w 
tramwaju konnym, do reszty się zaniedbał. Ja t 
zawsze, przoduje pod tym wzglęaem linia: kawiarnia 
iriedańs’ -park Kilińskiego. Buch odbywa si; na 
tej lit..; >f:*le tak raoiegnlarnie, że mamy bardzo 
wiele osób, które hoc mają kartę stałej jazdy, nie 
używają jej a chodzą pieszo do miasta, ehyba że 
cudownjm trafem spotkąją wóz w diodza. Najgorzej 
zat wychodzą ci, którzy "hcą na stacji doczekać się 
wozu. Osęka ich bowiem w pierwezej linii strata 
czasu, nieraz ba.dzo drogiego, czeka icb irytaoya, 
kiedy upłynie dziesięć minut na bezuwoonem czeka­
niu, czeka i^h dalej gniaw pana konduktora, gdy 
mu aię zwróci uwagę na opetnienie wozu, czata 
wreszcie spóźnienia się do pociąga, do teatru itd. 
Takie nieregularne kursowani* wozów odbija się 
bardzo ujemnie na fiehwenoyr a iem samem i na 
Humusach tramwaju. Trztba u l  tę linię wysyłać wo­
zów więcej a małych, bo przepełnienie w porze 
zimowej nie zdarza się tam prawie nigdy i „salonki* 
■ą zgoła niepotrzebae.

4 - Z Izby sądowej 'Dcmonair^cy.t ta Sano­
ku). Rozprawa przeciwko uczestnikom napadu na 
Kaayne w Sanoku w chwili odbywąjąoej się tam za­
bawy z tr ńoami, naznaczona, jak wiadomo, na 2 
kwietnia została znacznie rozszerzoną. Do liczby 27 
oskarionyoh przybyło jeszcze awndaiasta kilkn nc 
wych, a liczba iwiadków dojdzie do aetki. Jedenastu 
oskarżonych, pozostających w więzieniu śledezem, 
wypuszczono wczoraj na wolność.

(Oaau8ttoo.) Rozprawa pn«oiw Maryi Pawli­
kowskiej, która namówiona przez S. Czajkowskiego 
polała się u notarynsza za tegoż matkę i tej imie­
niem podpit tła kilka weksli, aakeńezyła się Wosoraj 
wieczór wyrokiem, skazującym ją na 6 tygodni 
aresztu.

(ZabcjnKo) W dniu 2ń października z. r. u- 
derzył w iprzaozoe Iiico Iśków, gospodarz z Zaru- 
dzieo, Ołeksą Furtę, również ■ Zarndzieo, motyką 
tak silnie w głowę, iż ten wsKUtek silnego uderzenia 
śmierć p-s-ósł. Za czyn ten odpowiadał dzió Iśków 
przed sąd im przysięgłych, a z non razem zasiadł na 
ławie oskarżonych 17-letni parobek Andruon Kohut, 
któremu akt oskarżenia zarzuca, ii podczas sprzeczki 
międsy Iśkowem a Furtą pchnął l ik  w* na Fnrtę 
ze sio wami „bij go* i w ten spesób niejako nakło 
nił go do zbrodni.

Rozprawę prowadził radca Promiński. Po prae- 
słuohauia szeregu świ.awów i znawey-psyohiatrr dr. 
Sawicki/go, odreezono rozprawę do popołudnia,

JAronlka krą)owa.
U zupełniający w ybór jednego posła do ra­

dy państwa z kuryi miast Tarnów-Boehnia w miej­
sce śp. dra Stojałowskiego, rozpisany jest, jak wia 
domo, na 28 bm. Dotąl postawili swe kandydatury: 
dyrektor centralnego związku fhbryoznego dr. Batta 
glia, który opiera aię na programie nuodowo-dsmo- 
kr.' iznyu i redaktor polakiogo wydania zbiorą a- 
staw w Wiednia 1 kandydat adwokacki dr. Zygmunt 
dofmokl. Ten ostatni zdeklarował się jako zwolen­
nik powszechnego, równego prawa głosowania.

W yhór u a p e id a ją o y  jednege członka ra­
dy powiatowej w Wadowicach % grupy gmin wiej­
skich, rozpisało namiestnictwo na 26 kwietnia.

O kradzenie kasy gm innej W kasie gmin­
nej w Potoku złotym spełnioną została kradzież na 
przeszło 1000 koron O kradzież podejrzany jest 25- 
letni pisarz Karol Onmtowaki, który miał zbiedz do 
Ameryki, zaopatrzywszy się poprzednio w paszport 
na nazwisko Józefa Aieksic wiozą.

S tiA sn y  wypadek, Z Giogcozowa pod Mo­
gilanami donoszą o strasznym wrpadku: W noey d 
17 bm. wybaehl pożar w chacie kościelnego Jana 
Szczurka i w krótkim eraaie zniszczył ją doszeset 
nie. Właśoieiel, jego żona i dzieoi, razem s i e d ­
m i o r o  o s ó b  z g i n ę ł o  w p ł o m i e n i a c h .  
Oprócz tego spaliły się także trzy krowy, koń i kil­
kanaście istne trzonu chlewnej, Pożar, jak się zdaje, 
wszezął się od pieca, w k‘órym pieozono ohleb; 
mij&zka^cy chaty widocznie zaczadzieli, albo też za­
dusili się w dymie, aantkiem czego nie mogli m?- 
ślać o ratunku. Kiedy ogień spustrzeżono w* wsi i 
poepiessono z pomocą, było jut zapOśno.

KronJIra powueelma,
§ O iy tu l  adw okacki. Na plenarnem poue- 

dsenin wiedeńskiej izby adwokatów, które odbędzie 
się 16 bm., przyjdzie pod dyskusję wniosek >• ie

sienią tytuia „Hof- uai Gr<cił-li- advokat“ , który to 
tytuł przysłuza tyła adwokalo.u w Wiedniu, Lincu, 
Salzburgu i Graeu, podczas gdy adwokaci we wszyst­
kich innych miastach mogą się nazywać tylko adwo­
katami, skąa między szerszą publicznością wyrabia 
■ię ciasto przekonanie, że taki nadworny i aądewy 
adwokat jest csebiutośoią wyższą aniżeli zwykły a- 
dwokat, ohoeiaź ci mają te same prawa i ebowiązki 
i muszą spełnić te eeme warunki, aby adwokatami 
zostać. Wiadeńska izba adwokacka proponuje więc 
dla wszystkich adwokatów w Anstryi jeden krótki 
tytuł „Adrecat* albo „Reohtsanwalt*.

§ Proeea o Cirkweńlcę. Z Budapesztu dono­
szą: Znany lekarz, ir. Ebers, który dzierżawił u- 
zdrowisko Cirkwenioę nad Adryatykiem, wytoczył za 
pożredniotwem adwokata dra Barańskiego proces 
przeciw aroyksięznej Kiotyll».c i zażądał odszkodo­
wania w kwocie 600.000 koron. Prstenaye swe opie­
ra dr. Ebi.s na tern, że kontrakt o dzierżawę Cir- 
kwenioy miał być rozwiązany dopiero wtedy, *dy 
Cirkwenioa będzie sprzedaną, tymczasem uzdrowisko 
to dotąd jest własnością arcyksięinej Klotyldy.

{ Nnpnd na  Bunk tow. kredytow ego w 
Moskwie. Szczegóły tego zuchwałego napadu są 
następujące: Około piątej po południu, gdy dyrekto­
rzy, ezęść urzędników i woźni znajdowali się w od­
dziale karowym banku, waszło nagle do oddziału 
tego dwóch młodych ładzi w czapkach i paltotach i 
zaczęło się przechadzać po sali. Wezwano ieh, aby 
opuścili ubikacje Lunku, leci wezwania togo nic, u- 
■łueuali. Wówczas jeden u przebranych po cywilne­
mu policjantów, znajdujących się w lanku, zbliżył 
się do nieb, aby ich aresztować. Nagle n r dany 
przez nich znak głównemi i booznemi drzwiami 
wtargnęło do b»nku 20 młodyoh ludzi, jak się zdaje 
ze sfer inteligencji, uzbrojonych w rewolwery 1 pisto­
lety Maniera. Niektórzy z nich mieli bomby; przy- 
inocuWan« drutem do gizików paltotów. Napastui 
oi rozbroili policjantów, przecięli drnty tshfonÓT; z 
jeden z nich położywszy na stole bombę z zapalo­
nym lontem, zagroził urzędnikom i wolnym, iż oały 
gm «eh zostanie zburzoLy, jeśli w jakikolwiek sposób 
stawiać będą opór. Następnie, oznajmiwszy dyrekto­
rowi, że aą wysłań :ami komitatów rewolucyjnych i 
przychodzą po pirjiądae nu cele rewolucyjne, na- 
psstnioy udali się do przedziału kasowego i tam za 
pemooą wytrychów otworzyli azafy iolazne i wyjęli 
z nich 5.200 rnbli w złocie, a 876.000 rub. w bank­
notach. Następnie zaządali od woźnych sznurów i 
papierń. Otrzymawszy to, podzielili pieniądze na 
mniejsze paiiety, które rozebrali, poozem opuścili 
gm, eh bankowy, zagroziwszy poprzednie nrzędni- 
kom, że wszyscy zginą, jeżeli przed upływem 15 mi- 
nui zaalarmują polieyę. Po chwili dopiero jeden z 
- oźnyoh wybiegł na ulicę. Przed bankiem powstało 
zbiegowisko, lecz tymczasem napastnicy zbiegli bas 
śladu.

§ Śm ierć R o sjan in a  na  W ezuwiuszu. W
„Corriere di Napoli" czytamy: Bogaty Rosjanin,
Paweł Daniszenko, postanowił twiedzió Wezuwiusz. 
Gdy przybył na miejsce, wnlkan właśnie wybuchał. 
Chciał zobaczyć ernpoyę z bliska, a choć przewodnik 
przedstawiał ma, iż podchodzenie do otworu krateru 
jest niebezpieoznem, nie usłnohał upomnień. Zbliżył 
'się do jednego z małych kraterów, z które*) są- 
''■yła się lawa gorąca. Po chwili w wulkanie zakl 

T: wypadł ^^omny, rozpalony kamień; wzniósł
się do bardzo znacznej wysokożoi 1 padł na głowę 
>aniszeuka, zabijając go w jednej chwili.

f  S lab  Alfonsa X III . odbędzie się w wigilię 
Zielonych Świąt z niesłychaną pompą i okazałością. 
)wory angielski i anstryaekr będą bardzo licznie re­
prezentowane. W Madrycie już teraz gotają się do 
nroezystości czerwcowych. Do śinbn pojedzie para 
młoda wraz &e świetnym orszakiou w practarych 
lolasaoh państwowych. Tych kolas jest obecnie 34. 
Król kazał odnowió jeszcze 6 innych. Madea z dwo­
rów europejskich nie posiada kolas tak bogaty oh i 
okazałych, jakie ma dwór hiszpański. Oto np. rydwan 
zwany „Concha" jest oały obity kością żółwiową i 
oceniony na 400.000 koron. Także i grandowie 
hiszpańscy wystąpią w praataryoh, historycznych ko­
lasach. Pochód ■ zamku królewskiego do katedry 
będzie widowiskiem tak wapaniuem, jakiego o i  da­
wna w żadnej ze stolic nie oglądano.

Zgon akadem iki, w tea trze . Członek aka­
demii ta n  suskiej, Colhert Soldi, był wraz z 80-Ietnią 
matką na przedstawiania operewem w rzymskim te­
atrze Costanzi. Po pierwszym akcie „Proroka* -ra -  
demik dostał aiakn sercowego i zemdlał. Piasuie- 
sioi o go natychmiast do notelu. Wszelka pomoc o- 
kazała się bezskuteczną. Soldi nie odzyskał przy­
tomności; żyć przestał jeszozs w teatrze.

§ Laguny w aneekie zanikają; w leoie woda 
opada bardzo nizke. By temu zaradzió, utworzono 
komisję, k.órej zadaniem jest zbadanie wszystkich 
geofizycznych momentów, mających wpływ na utrzy­
manie iagnnów. Specynluie sprawą tą zajmuje się 
„Istitutu reneto di Scieuie, LetUre e i Arti*. Pierw- 

badania wskazały na potrzebę rozbEuraeniaze
prądów fal morskiob w górnej części Adryatyku i 
skierowania prądów ujść rzecznych w stronę la- 
gnaów.

Zakład wyohowawesy w Miejscu Piastowem 
przestrzega przed oszustami, krążącymi po krąju i 
zbierającymi datki na cele tego zakłada. Kwestorze 
Zakłada zaopatrzeni są w książeczki legitymacyjne 
z namiestnictwa.

ZnukrfL
Dr. F. N. KarllAakl. b. profesor uniwersy­

tetu Jagiellońskiego, b. dyrektor ebserwatoryum kra­
kowskiego, umarł w Krakowie, przeżywszy "zfc 76.

Ze stowarzyszeń
W Iwo wekiem tow. prawniozem w piątek 28 bm. 

o 630 wieczór wykład dx. S Grabskiego o parce lady 
w Galioyi.

17 lwowskiw. i  kasynie miejskiem w niedzielę 
26 bm. drogie wyaononie operetki przaa amatorów.

W luternaotn im. Piramowicza we Lwowie w  
niedzielę ?r bm. wieczorek hamoryityczn/, nrządzony 
p i l  wychowanków.

Walne .gromadzenie atow. r Prooy kobiet" we 
Lwowie, odbędzie zię 28 bm. o S popoł. w  lokalu sto- 
Worzyszenia pl. Smolki S.

Walne zgromadzenie lwowskiej „Lutni" odbę­
dzie się 81 bm. o 7 wieczór m w lokalu „Lutni".

p o w le tr e h  Sprawo/daniu centralne] sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu 1 aasoryaokich kolei 
państw owycu. Dni* 21 marca. 190o r. o godz. 7. 
runo. Oza.niowce 4  1 4, Tarnopol — . Lwów —8-1, 
Skole Przemyśl — —. Jarosław —2-3. Tarnów 
-— -“i Nowy Zagórz — — Kraków —3-0 Praga —81, 
Wiedeń —16 8enu.ie :ing -*4-« Budapeszt —03. Isohl 
—k ‘4  R iy i  4 4 - 8  T r y e s t  - f 4 D  Gcleyusza

■kończonych arcydzieł tego peety muzyki. Tutaj, 
mówi W"gner sam, siał on się wpierw artyetą 
i poetą, a więc tern, ee było deoya ijącem dla je^o 
całego „dzieła*. Świat podań ludowych był głównym 
materyałem dla dramatu, a utworzywszy sobie w ten 
sposób z podań ludowych podkład do kompozyoyi, 
Wagner tern samem wyzwolił muzykę z nienatural­
nych dotychczasowych więzów libreta operowego. 
Nieliczne, konwencjonalne zwroty i zakończania w 
op. „Holender" — więdnąoe resztki kwiecia Jtylu 
dawnej ope.y — woale nie przeszkadzają Kompozy­
torowi, aby posługiwał się „nowymi tonami* dla 
scharakteryzowania demoaizmu w naturze 1 metafi­
zycznego w duszy ludzkiej, dla burzy i boln, dla 
tęsknoty i zbawienia, tonami, które odtąd poznajemy 
jako wzór niodościguiony w „Trystanie*, „Pierśeie- 
niu Nibelnnga* i „Parsifalu*. Jedynie w tyob no­
wych tonaeh muzyczna uduchowienie dramatu 
de .Latającego Holendra" może znaleńó naieżyty 
wyraz.

Wykor mia, '  ile dotyczy samych śpiewaków, 
nie mogę nwait doskonałe, F. Szymański partyę 
Holendra przygok^/ał nader sumiennie i zgodnie 
z wskazówki soemcznemi, podanemi przez Wa­
gnera w t. Y. pism zbiorowych. Lecz p. Szymań­
skiemu nie zupełnie udało się wywołań i 1 u*ymać 
głębokie współczuaie słuchacza przez -alei 'ty i
■zezery akcent dis wyrazów burzy, boln, tęsknoty 
i zbawienia. Najlepszym był akt pierwszy, a zwła&soza 
ostatni; tutaj p. Szymański stanął na prawdziwej 
i wymaganej wysokości artystycznej. Pod względem 
muzycznym p. Szymański opanował swą pariyę do­
skonale. jest to stała i nie dość oceniona zaiete 
artystyczna tego zresztą wielkiego śpiewaka. W.ale 
momentów dobryoh, zwłaszoia -  dramatycznych u-
stępach, miała p. Gembarzeuska, jako Senta. Nad­
spodziewanie zadowalniająoym był p. Floryański 
''Eryk). Głosiwo dobrze dysponowany dał zajmu­
jącą oał ść. Na uznanie zasługuj jego siylowy 
kostyum. Dobrymi byli także pp. Jeromin i Czer­
wiński.

Niezrównaną wprost była orkiestra pod kie­
rownictwem naszego doskonałego kapelmistrza p. 
Ribery. Opracowanie części orhiestralnej, owej głó­
wnej podstawy dzieł Wagnerowirioh i przygotowa­
nie chórów zależało wyłącznie od zdolnosoi nru- 
zyeznyoh dyrygenta. Pod tym względem p. Ribera 
ma u nas już ustaloną opinię doskonałego muzyka a 
nadziei w nim pokładanej i tym razem p. Ribera 
nie zawiódł. Wz.ystko było do najdrobniejszych 
szocegółów artystycznie opracowane; uwertura, kom­
pozycja trudna de wykonania, stylowo i z zapałem 
odegrana, zyskała swój oa^uny poklask. Dźwięki 
orkiestralne, barwnie i umiejętnie przez dyrygenta 
podane, mile i wyraźnie dolatywały naszych uszn. 
Chóry, mające . tej operze powużne trudności do 
pokonania, brzmiały czysto i rytmicznie

Również doskonale prowadził p. Ribera wczo­
rajsze przedstawienie Pucciniego opery „Tosoa*, 00 
trm bardziej podnieść ndeży, ponieważ p. BiLera 
dyrygował tą trnd-ą operą po jednej nie całej nawet 
próbie. Publiczność, która oba razy zapełniła teatr, 
miała wczoraj znowu sposobność rozkoszować się 
niezwyule pięknym głosem p. Korolewioz-Waj dowej. 
Artystka ta bowiem posiada tak przeoudnii i mile 
brzmiąoy organ gło„owy, iż słuchacz nie może się 
dość nasycić nim. Wśród polskich spiewaozek p. 
Koroljwioz uohodzi stanowczo za najlepszą, a wśród 
europsjskioh zajmuje miejsce między pierwszemi. Ją 
też wozorąj najgoręeęj oklaskiwano. gr.—

* Losowanib d z ie l s i ta k i  za r. 1905 między 
właśeioieii buetóu reeznych Tow. Przyjaciół sztuk 
pięknych odbyło się dziś w pełndnie w lokalu tow. 
w obecaożci prezesa Rejohana, grona członków wy- 
diiału oraz rejenta Krokowskiego. Z 56 dzieł zaku­
pionych za 4500 ker, wygrali; nr. 2059 H. Ro­
mański „Górskie eLaty" Bratkowskiego; nr. 195 
dr. A. Beck „Widok morski" (ze skałami} Bratkow­
skiego; nr. 3792 L. Skibioki „Kościółek" Winte- 
rowskiego; nr. 120 dr. Z. Mileuski „Święty Fran­
ciszek" L. Kóhlera; nr. 1078 Erlaoher Walery 
„Medalion Chmielowskiego* Ostrowskiego; nr. 3333 
A. BiM.cn „Obrona klasztoru Bernardynów" Tad. 
Popiela; nr. 2904 L. Niekrawski „Barki rybackie* 
(większe) Bratkowski tgo, nr. 219 Fr. Iohniowiki 
„Starzeo siedzący" Radziszewskiego; 813 T. Ko- 
marniola „Półaopki* Bratkowskiego; 1125 dr. L. 
Dąbrowski z Ozortkowa „Isle of Wight* Nałęcz.; 
455 B. Orzeehowiez „Old Gotage* Nałęcza; 2507 J .  
Pleszozyiski z Lublina „Cerkiewka" Janowskiego; 
2510 K. Kotowski z Lublina „Widok o zaohodzie* 
Bratkowskiego; 1589 Z. Kośoiszewski z Bilcza zło­
tego „Loch Torridon* Nałęcza; 2213 Krupski 
„W parku" Augustynowicza; 3319 I. S/obert 
„Czwórka* Rozwadowskiego; 1481 T. Drozd _ frze- 
myśla „Z Połonin* Sęka; 239 dr. M. Oitafiński ze 
Stanisławowa „Kwiaty" Pająkównej; 3311 T. Stro- 
ner „Krajobraz — lae“ Gawlikowskiego; 2280 Fa- 
łąeki „Z jarmarku* Rybkowsklego; 1428 J. Jurniu- 
.■iez „Ułan" Rozwadowskiego; 8939 ks. Wierzbicki 
z Topur „Na t»rgu“ Rozwadowskiego; 3714 Z Bil­
ski z Mostów Wielkich .Xe Szczawnicy" fur. 3} 
Harasimowicka; 898 dr. W. Korn „Z Pienin* (ar. 
2) M. Harasimowicza; 4357 J. Bilewiez z Mielnicy 
„ulica Boimów* Rybkowskiego; 398 dr. P. Kreto- 
wioz „Przybyeie Sobieskiego pe zwycięstwie Choeim- 
skiem* T. Popiela; 1328 W. Zieniewski „Ko^-or- 
ter* Wojtowicza (rzeźba); 438 Magistrat m. Lwowa 
„Ule" Augustynowicza; 3784 L. Tillie z Michałek 
.Prut" WintercwsLitgo; 2511 Z. Feohuer z Lublina 
„Targ" Batowskiego; 2637 J. Malisz z Sosnowic 
„Moczar" Piotrowskiego; 166 L. Lewicka „Siłacz* 
Wojtowioza rzeź! \  1S87 A. Koniuszewski „Stu- 
dyum"^(typ huttu;*.;. Sichulskiego: 3637 K. Miliński 

Brzeian „An Rejohana; 446 Magistrat m.
Przemyśla „Piwcfo" Bejohana; 428 J. Makan „Wi­
dok z Jaremcza" Obsta; 1463 T. Staniszewski z 
Rzeszowa „Krajobraz z Pienin* Bf Harasimowicza; 
3277 W. Chojecki „Ze Szczawnicy" M. Hara* ,mo-

* O p tr i. („Latający Holender* — „Tosoa") 
W życiu Wagnera oznaozu opera „Holender* po­
czątek nowego kierunku muzycznego, nowej twór- 
ozośoi muzycznej. Lecz nie w znaczeniu pierwszych 
kroków. Zarówno pod względem idei przeWoaniej 
wszystkich póżaiejszrob dzieł Wagnera, jak i pod 
względem ukształtowania formy (dramatu i muzyki) 
„Holender" jeśt pierwowzorem, jądrem, zawierająoem 
w sobie istotę wszystkieb póśuiejszyob wielkich i

wiozą; 3229 W. Dołżyoki z Braeżan „Drzewo* 
Piotrowskiego; 2825 J. Singel ze StanimAwow* 
„Zarwanioa* Rybkowskiego; 3255 N. N. „Główka* 
Seyznera; 2598 A. Maiauin ■ Zwinogródka „Drze­
wo* Trubza; 194 dr. Korzeniowski „Widok morski" 
Bratkowskiego; 2828 Herach ze Stanisławowa r G&j 
braozowy" Bratkowskiego; 1853 Sterzyński „Bzy" 
Piotrowskiego; 321 dr. Czerkawski z Jaryezewr 
„Wodospad Prutu* Nałęcza; 2241 Choroszozakowski 
„Główka* Reymera; 2470 N. N. z Zawiereia „Zi- 
mowitki" Olata; 8693 J. Jurysik z BndapDeztn 
„Krajobraz — sosna* Trusza; 3949 S. Kopernieki 
z Sieniawy “Widok morski o zachodzie" Bratkow­
skiego; 1134 A. Mayer i Ozortkowa „Snopki* Ryb- 
kowskiego; 1235 L. Majewski ze Stanisławowa „Ze 
Szczawnicy* Harasimowicza; 2603 J. Kbohowioz 
z Żwinogiodka „Tragedya" Dębiokiego; 370a K. 
Mochnacki z Mostów Wielkich „Moczar" Łukasie- 
wioaa i 365 St. Homowabi „Wieczór w Isle* 
Nałęcza.

•  V I Poneert m n ^  LI polskiej zapowiedziany 
na niedzielę, odznacza sie wielką rozmaitością pro- 
gratnn. Rozpocznie go poemat symfoniczny M. Soł­
tysa na wielką orkieptrę, odegrany przez orkiestrę 15 
p, p. pod batutą p. Kouopaska. Znana śpiewaczka 
pna Maryla Daisenberżan. z odśpiewa najnewtze 
pieśni J. Galla i wspaniałą aryę z opery Mindawe 
H. Jareokiego- Jednym z najbardziej interesnjąoyoh 
punktów prog :am» będzie występ młodej pianistki i
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kompezytorki J . Sarneckie;, która odegra szereg 
własnych kompesyeyj fortepianowych z cyklów Gausae 
rernm i Muzeum. Zakończy koncert prof. Wacław 
Koehańaki odegraniem wspaniałego koncertu E . 
Młynai-kiego z tow. orkiestry. Bilety do nabyoia w 
magazynie nut B. Połonieekiego, koncert odbędzie 
się jak zwykle o godz. 6-tej popołudniu w seli 
SokołL.

•  Z gal. Tow. mnzyomego. Koncert czwarty 
na rok 1905|6, odbędzie się w piętek 23 bm. w 
sali Domu Narodnego. W programie Mozarta Wielka 
msza r-moll na sola, dwa chóry i wielką orkiestrę ku 
u ościeniu lbO rocznicy urodzin mistrza Partyę sopra­
nową powierzano znanej ipiowaozoe p. J. Graekiej- 
Erzyianowskiej. Ni-mniej trudną partyę mezosopra- 
nową objęła bawiac* obecnie we Lwowie śpic Taczka 
p. Helena Makowska % Pragi. Partyę tenorową i ba­
sową objęli pp. A. Miś i M. Jeloński.
k w iie r tu a i lw o w a ttle g o  te a ^ u  m le la k le g w .

W piątek po raz I „Złodziej", dr .mat w d a  
a.L Msńio trsuego.

W sobotę -W ilkirya" Wagne ,, Występ A.oki 
E. nJrowskiego, Janiny Korolewioz-Waydowej, Maryi 
GKjn.barzdr.jmsj, Heleny Oleskljj, Maryi Mokrzyckiej- 
Pilarz i Jol. J erominu. Kapelmistrz Antoni Rib„ra!

W niedzielę pepuł. „Kościuszko pod JElaoławica­
mi" — wiecŁ „Złodziej" Mańkowjkiego,

Nasi artyści 
i wystawa londyńska.

Korzystając s łaskawego otwarcia łamów 
„Gaz Nar." dla lodzi, chcących zabrać głos w 
oprawie obesłania wystawy londyńskiej przez 
lwowskich artystów, a która to sprawa została 
joż poruszoną w artykule p. Augusty nowicza, 
pńzesyłam dla dokładnego poinformowania szer- 
sztgo ogółu, co spowodowało, że ta wystawa 
z tak miernych obrazów się złożyła, kilka uwag 
i spostrzeżeń, zastrzegając się, iż nie jestem w 
sprawie wystawy londyńskiej osobiście zaangażo­
wany, gdyż ani do udziału w niej, ani do ze­
brania ceiem wyboru jurorów nie byłem za­
wezwany.

Że na wystawę tę tak mierne złożyły się 
obrazy, winni są nie artyści lwowscy, lecz sto­
sunki, panujące w tow. przyjaciół sztuk pięknych. 
Ogół malarzy na wystawę lwowską prac swoich 
nads/iać niechce, wiadomo bowiem, że tam nie 
kierują się sądem bezstronnym, lecz, że rządzi 
prywata, tak zwana „klika*. Dlatego też na wy­
stawie lwowskiej ciągle są obrazy jeanych i tych 
samych, zaledwie kilku malarzy, to jest tych, 
którzy tworzą owa klikę gospodarującą na wy­
stawie, lub tych, którzy z nią w dobrych zostają 
stosunkach.

Dla innych nie ma miejsca. Innych artystów 
obrazy stale są nieprzyjmowane lub jeżli przy­
jęte, zostają tak umieszczone, że autorowi ich 
nie przyj dzie po raz wtóry ooho.a cośkolwiek na 
tę wystawę posłać.

P. Augustynowicz w artykule swoim po­
wiada, iż wystawa tzw. londyńska aała sposo­
bność krytykom do pokazania swej lgnorancyi. 
Sądzę, że w tym wypadku krytyka była bardzo 
względna, bo skrytykowała tylko parę „dzieł' 
gdy mogła i miała zupełn“ prawo odmówić war­
tości i wiela innym. Ze p. A. krytykom aż ko­
deksem karnym giozi — nie dziwota — uczuł 
się bowiem srodze dotkniętym, że ktoś ośmielił 
się jego dzieła skrytykować. Widocznie w jego 
przekonaniu dzieła te stoją tak wysoko i mają 
tak wielką wartość artystyczną, że krytycy po­
winni pisać na czecc ich hyi. ny pochwalne lub 
zaniemieć z podziwu. Tego jednakże mniemania 
większa część artystów nie podziela.

Twierdzi p. Augustynowicz, iż wszyscy ar­
tyści lwowscy wybrali członków jury — tymcza­
sem ani ja, ani wiciu z moich kolegów zawe­
zwania Aa owe pooiebaenie nie otrzymało. Być 
może, że siało się to dlatego, iż przed wystawą 
związkową nie wybraliśmy p. A. na członka ko- 
misyi rzeczoznawców.

Ubolewa p. A., że malarzom lwowskim nie 
dano suowency. na namalowanie dobrych obra­
zów do Loudynu (Praga 50.UOU kot _i). Przy­
puszczam, a nawet pevuy jesiem, że gdyby 
Lwów dał subwencyę, tocy tylko wybrani ją  o- 
trzymali a pomimo to ani p. Augustynowicz, 
ani inn artyści malarze nie byliby lept ycb 
obrazów namalowali Zresztą pierwszy raz sły­
szę, iż wartość artystyczr» obrazu zależną jesi 
od uigo, co się za nit^o dostaje. .. „dziłem do­
tychczas, że artysta powinien być zawsze artystą 
i dawać pracę artystyczną bez względu na to, co 
za nią otrzyma.

Artykułem swoim chciał p. A. usprawiedli­
wić smutny obraz owej londyńskiej wystawy. 
cncial przekonać publiczność, która miała spo­
sobność „podziwiania" tycL dzieł w tutejszym 
salonie, ze tylko ci są godni mianu artystów, 
których obrazy przez jury zostały przyjęte — a 
inm „wyrzuceni" (jak aiię właściwym sobie sty­
lem wyraża), jako nie umiejący am rysować, ani 
malować, na ten tytuł nie zasługują. W swej 
nadmierne, pisze ośmielił się nawet p. A. dać 
^adę tym innym, którzy w londyńskiej wystawie 
udziału nie wzięli, tym „wyrzuconym", on — czło­
nek jury i więc znawca i nieomylny taksator 
talentów i prae wszystkich innych malarzy — 
radę, aby jedni przestali malować a inri uczyli 
się dalej. Pierwsza rada niewątpliwie byłaby ko­
rzystną dla tych, którzyby chcieli pozbyć się 
konkurencji, — drugą uważam za zupełnie zdro­
wą i sądzę, że powinniby z niej skorzystać 
wszyscy, nie wyjm jąc jjj  autora, bo p.aca i 
nauka, choćby najdłuższa nie może nikomu 
wyj** fla Bje, nawet portreciście, który nie 
zawsze dobrze osadza głowę na karku a maluje 
sposobem „receptowym".

Bardzo byli by to umutnem, gdjby u pu­
bliczności ustaliło się to przekonanie, iż malarze 
lwowsey dali rzeczywiście najlepsze prace na 
wystawę londyńską, na jakie ieh stać było. Tak 
na szczęście nie jesi. Przecież pp. Janów ikiego, 
Rozwadowskiego stać było na inne dzieła; p. 
Ćwikliński na swojej wystawie ma prace o całe 
niebo wyżej stojące od tej, którą do Londynu 
przeznaczono. Ponieważ prawie wszyscy wystawcy 
byli jurorami, przypuścić więc moana, że się 
chcieli sobie wzajemnie po koleżeńsku przysłużyć 
ze względu na owe medale, które spaść mają na 
najlepsze prace — więc, gdy miano jądzió obraz 
pana X (ten, jako interesowany mus.ał wyjść za 
drzwi), odrzucono jego lepszą pracę a przyjmo­
wano gorszą, poczem pan X., widząc wynik są­
du, postanowił tak postąpić z p. Y. i tak da- 
’»j. Zdaje mi się, że jestem bardzo bliskim 
prawdy, iż to jest jedną z przyczyn, ż“ tak 
mierne dzieła na tę londyńską wystawę wybrane 
tostałr

„Self help" — powiada p. A. — i tej 
maksymy trzymają się zawsze on i jego towarzy­
sze i skutkiem tego Towarzystwo sztuk pięknych 
nie istnieje dla ogółu malarzy, ale głównie dla 
rządaąoąj tam kliki. ImiomW  Koęhler.

Z K R A K O W A .
ilelefonem i  pocztą.)

— DyrezcyaJ poiioy: w Krszowie prowadii 
zerokie śledztwo o różne oszustwa asenterunkowi,

spełnione na grnnoie KTakowsrim. Are-atowazo kilka 
osób.

— Ki akowski; stowarzyszenie majstrów ślu­
sarskich, rut nikarskioh, nożowniczych i pilnikar- 
ekioh przyjęło przedłożone prze? stowarzyszenie cze- 
laazi poutnlsty: lG-goddnaego dnia pracy z jedno­
godzinną przerwą obiadową, 2 kor. minimalnego wy­
nagrodzenia dla czeladników, założenia własnego biu­
ra pośrednictwa pracy.

Z W A R S Z A W Y -
(rY ostą.)

— Do Warszawy przybył delegat ministerstwa 
oświaty p. Mamontow dla *badnnia sprawy niższych 
szkół w Królestwie, wskntek licznych memo/yałów i 
skarg unoszonych a żądająeyoh rtorgamzaoyi.

— Nowe pismo, z trzyraaowem dzienaem wy­
daniem, p. t. „Strzała*1 poczęło wychodzić W ar­
szawie. RedŁktorem i wydawcą jest p. Molier, nie­
znany dotąd zupełnie w dziennikarstwie i życiu pu- 
blioznem.

— W redakcyi „Gazety Polskiej* odbyła się 
r  wizja, która nie znalazła nio podejrzanego.

— Sąd wojenny skazał na karę śmierci przez 
powieszenie Onufrego Tomalę za napad na stójkowego 
w służbie w edu zabicia.

— Na nlicy Marszałkowskiej, najludniejszej w 
Warszawie, niewyśledzony jak zwykle sprawca za­
strzelił s rewolweru poiioyaLta Borowskiego.

— li więzienia warszawskiego wypuszczone li­
terata Władysława Zalewskiego, a z wiezienia piotr­
kowskiego p. Chmiele w-kiego i braci Podczaskich 
właścicieli dóbr. Natomiast osadsono w więzienia 
piot/kowskum za udział w manifestaoyi narodowej 
w Tomaszowie Rawskim p. Janusza Szwejeera, syna 
znanego obywatela ziemskiego.

— Lodzi dnia 20 bm. podczas pogrzcou 
robotnika Miohalbkiigo, zabitego w esasie niedziel­
nych zajść, przyezło do nowyoh rozruchów; poranio­
no lżej lub oięzej kilkadziesiąt osób. Na nl. Bazsr- 
nej, gdsie mieszkał zmarły, przed pogrzebem zebrał 
się wielki tłum robotników, fabryki na ten czas 
stanęły. Na nl. Bazamej i przyległych rozstawiono 
wojsko. Tłum udał się do kościoła Najśw. Maryi 
Pan jy r.a Starem mitście i zażądał, aby zwłoki 
eksportował ksiądz maryar.ua. Wobec stanowczej 
odmowy zgodzono się na jednego z miejscowych 
wikaryuszy, Gdy ten ksiądz chciał iść z konduktem, 
tłum pobił go. Przed cmentarzem oczekiwało wojsko, 
Wi de osób otrzymało rany. Mnóstwo osób areszto­
wana.

i t
z dnia 22 marca 1906.

Rada państwa
Posiedzenie środowa.

Wleaeń- W dalszym ciągu posiedzenia z d. 
21 bm. poseł V o g i e r  (niem. party a postępo­
wa) wyraził zadowolenie z powodu, że idea po­
wszechnego, równego głosowania przedostała się 
do ludności, natomiast niezadowolenie z powodu 
ruidziału mandatów. Mówca sądził, że we Wie­
dniu najodpowiedniejszym byłby system propor- 
cyonalny, oświadczył się dalej za sześciomusię- 
cznem osiedleniem, za utworzeniem trybunałów 
wyborczych, natomiast energicznie przeciw tajne­
mu “krutymum. Co do wyodrębnienia Galicyi, to 
mówca zapatruje się na nie sympatycznie, a 
wreszcie spodziewa się, że reforma wyborcza 
przyczyni się do czesko-niemieckiej zgody.

Poseł B e u r 1 e (niem. pariya ludów.) 
dowodz’1, że ze stanowiska przemysłu trzeoa żą 
dać utworzenia osobnych okręgów chłopskich a 
przemysłowych, jako jedynego środka przeciw 
wzajemnej majoryzacyi. Mówca oświadczył się 
wreszcie za pomnożeniem mandatów niemieckich.

Poseł S e i d e 1 (niem. partya ludowa) 
oświadczy! się w zasadzie za reformą, sądził je ­
dnak, że rozdział mandatów jest dla Niemców 
niekorzystny i że wsie pokrzywdzono na korzyść 
miast.

Poseł B r e i t e r wyraził przekonanie, że 
zasada powszechnego, równego głosowania zy­
skała baronowi Gautschowi szczere sympatye 
wśród szerokich kół w Austryi mimo, że w izbie 
podnoszą się głosy protestu. Mówca zwrócił się 
następnie do Lr. Gołuchowskiego, iZ powinien 
prze&trzsdz następcę tronu, że ogólne niezadowo­
lenie szerokich mas może się ctaC niebeZpie- 
cznem, a jeżeli się niem nie stało dotychczas, to 
dlatego, że na tronie zasiada mona:cha, który 
doznał tak wielu ciosów i z którym ludność 
współczuje. Tych uczuć ludność nie ma wzglę­
dem następcy tronu, który dotąd nic nie uczynił 
w celu pozyskania jej sympatyi. Następnie zaata­
kował mówca następcę tronu, iż w prywatnyoh 
rozmowach oświadczył *dę przeciwko powszech­
nemu głosowaniu.

Omówiwszy zmiany w życiu politycznem, 
jakie wywoła reforma wyborcza, stanowisko 
Koła polskiego, zazna, zył mówca, że jeżeli auto 
nomia ma być rozszerzoną, to ludowi powinno 
się nadać powszechne i równe prawo głosowania 
do wszystkich ciał autonomicznych w kraju. Bez 
tego — zdaniem mówcy — postulat autonomi­
czny urzeczywistnionym być me może. Dlatego 
też zastrzega się przeciw wnioskowi posła Wol­
fa, a zwłaszcza przeciw odesłaniu tego wniosku 
do komisyi bez pierwszego czytania

P. Wolf: W takim razie musimy poszukać 
innej drogi. Bardzo nam przykro, że wam źle 
idzie, ale musimy myśleć o sobie.

P. Breiter: Przybądź pan na kilka tygodni 
do G&licyi i spróbuj osobiście.

P. Wolf: Dziękuję bardzo!
P. Breiter: Prezydent ministrów br. Gautsch 

mów.ł o wdzięczności rządu dla GaHcyi. Prze- 
dłożen. rządowe, mimo swojej nierówności, sta­
nowi dla ludu w ielki postęp. Lud galicyjski jest 
za przedłożeniem rządowem i nie zawaha się 
użyć wszelkich środków, ażeby uzyskać należne 
mu prawa. Cała nadzieja ludu leży w reformie 
wyborczej i iud z utęsknieniem wyczekuje chwńi, 
kiedy obecne przedłożenie stanie się prawem.

Na tern dyskusyę przerwano.
P. S c h ó n e r e r  oświadczył, że Wszech- 

niemcy odrzucają poczynione im w drodze łaski 
propozycye co do 2 mandatów w komisyi refor­
my wyborczej i żadnych mandatów do tej komi­
syi nie przyjmą. Postępowanie w tej uprawie 
mówca nazywa polityczną nikczemnością Wszech- 
memcy, którzy jedynie stają szczerze w obronie 
memieckości, potrafią i poza parlamentem pod­
jąć walkę przeciw zamachom rządu w reformie 
wyborczej, a we wtorek 27 bm. gdy przyjdzie 
do wyboru komisyi, użyją nawet siły fizycznej, 
by temu wyborowi przeszkodzić.

Następne posiedzenie izby dziś.

Pobeczenie dzisiejsze.
W iedeń. Na początku dzisiejszego po­

siedzenia odpowiadali na interpelacye minister 
skarbu Kosel i kierownik ministerstwa kolei Yroa, 
ten ostatni na interpelacyę p. Kaftana w sprawie 
nowych przekroczeń kredytu przy budowie koloi 
alpejskich. P. Vrba przyznał, że z powodu roz­
maitych trudności przy budowie możliwe cą no­
we przekroczenia preliminarza, ale dziś jeszcze 
niepodobna ich oznaczyć. Ewentualnie mogą one 
dojść do 2 milionów kor.

Izba przystopuje do porządku dziennego, tj. 
do dalszej dyskusri nad reformą wyborną.

P. U d ^ a l  żalił się na npośledzenie 
chłopów w podłożen iu  rządowem. Najpiękniej­
szą rzeczą w przedłożeniu tern jest jego tytuł, 
treść zaś sprzeciwia się wszelkim zasadom ró­
wnouprawnienia. Specyalnie chłopi słowiańscy 
zostali upośledzeni Zamiast dotychczasowych 
kuryj rząd zaprowadził inne kurye uprzywilejo­
wane i tak stworzył pierwszą j lryę Niemców, 
którzy otrzymali największa przywileje, drupą 
kuryę Włochów, a dopiero trzecią kuryę stano­
wią Słowianie. Mówca nigay nie zapalał się do 
polityki polskiej, ale to} co przedłożenie wyrabia 
z Polakami, to przecbotLi wszelkie granice. Ale 
także inni Słowianie mc lepie, zostali traktowani, 
szezególnie z tś  chłopi zostali pokrzywdzeni na 
rzecz miast.

P, Wolf protestował przeciw junctim mię­
dzy reformą wyborczą a zmianą regulaminu; 
mówca zaznaczył, że stronnictwo jego uważa 
powszechne i równe prawo wyborcze za słuszny 
postulat; dalej wystąpił za wyodiębnienum Ga­
licyi, której stosunek do innych krajów autti y&- 
ckicb wyobrażałby mówca sobie tak samo jak 
stosunek Gborwaoyi do krajów korony wę­
gierskiej.

P. O p y d o zauważył, że Kołu polskie a 
szc ególnie blissi towarzysze mow.y uznają ko­
nieczność uzszerzenia politycznych praw szero­
kich warstw ludności na zasadzie ogólnego ró­
wnego bezpośredniego prawa głosowania, przed­
łożenie jednak rządowe tych zasad nie zaw iera; 
dlatego Kolo polskie nie może przyjąć przedło­
żenia tego. Omawiając upośledzenie Galicyi pod 
względem liczby mandatów oświadczył mówca, 
że uczucia ludności w Galicyi boleśnie tern uczu­
ły się dotknięte. Koło polsL.e nie m uło wielkich 
nadziei już w chwili uastan ia rządów obecnego 
prezydenta ministrów, sądziło jednak, że najwa­
żniejsze i najkonieczniejsze postulaty Galicyi rząd 
wypełni. Przedłożenie jest zbudowane czysto na 
zasadzie partyjno-politycznej, pnedewszystkiem, 
aby Niemcom sapewnić większość. Mówca stwier­
dza, że właśnie te narody, co do których opodziewa- 
no się, że głosować będą przeciw przedłużeń u, już 
z góry zostały ukarane za pomucą przy dzieleń.a 
mniej mandatów. Najgorzej wysili Polacy, któ­
rych historycznego i kulturalnego stanowiska nie 
uwzględniono.

Zabrał głos poseł P  e r c h k a.
Posiedzenie trwa dalej.

Ruforna wyborcza.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu zam­

kniętą zostanie dyskusya ogólna nad reformą 
wyborczą i zostaną wybrani mówcy generalni. 
Mówcą generalnym za przedłożeniem rządowem 
bidzie dr. E b e n h o c h ,  mówcą przeciw br 
S t ń r g k h  ze stronnictwa niemiecko - liberal­
nego.

Wybór komisyi dla reformy wyborczej ma 
być jednak dokonanym dopiero we wtorek. Ju­
trzejsze posiedzenie, o le generalni mówcy 
skończą dziś swe przemówienia, będzie poświę­
cone załatwieniu lulku pomniejszych przedłożeń 
rządowych.

Zatarg prezydyum Izby poselskiej z wszech- 
niemcami zostanie prawdopodobnie kompromiso­
wo załatwiony w ten sposób, ze wszecnniemcy 
dostaną jeszcze trzeci mandat do komisyi refor­
my wyborczej.

Dr. Derscbatta, przewodmczący ludowej 
partyi niemieckiej zrzekł się g łesu ; wyci^gaj^ 
stąd wniosek, że br. Gautscń jest zachwiany i 
dr. Derschatta nie chce dzielić z nim swego losu 
politycznego.

Praga. „Narodtu Listy^“ p is ią : Sytuacya ga- 
binrtu bar. Gautucha . jego rotormy wyborczej 
jest ocenioną w parlamencie bardzo sceptycznie. 
Nie można zataić, że sytuacya ukształtowała się 
niekorzystnie od chwili, gdy nastąpił zatarg po­
między bar. Gautschem a Kołem polsldem i od 
chwi.!, gdy ten zatarg zaostrzył się wskutek 
ostatniej mowy prezesa ministrów. Pośrednictwu 
namiestnika galicyjskiego hr. Potockiego nie uda­
ło się tego Zatargu załagodzić. W parlamencie 
krążą też pogłoski,'jakoby hr. Gołuchowski prze­
ciwdziałał u korony przeciw bar. Gautschowi. Na 
razie trudno skontrolować wiarygodność tycb 
pogłosek, jest jedni 1  tańczą wątpliwą, czy sy­
tuacya w parlamencie i pozą parlamentem po­
prawi się na korzyść bar. Gautscba i jego pro­
jektu. Należy csek^ć, j a t  rzeczy dalej się roz­
winą, jest bogiem rzeczą możliwą, że sytuacya 
krytyczna nastąpi pierwej aniżeli rząd się spo­
dziewa, a mianowicie już przed wiulkanocą

Nastroje.
Wiedeń. (Tel. wl.) Wvjazd br Potockiego 

po tak krótkim pobycie wywołał w kołach po­
selskich wrażenie, że sytuacya parlamentarna 
jest poważną. Zwłaszcza posłowie czescy są 
zdania, że położenie gmatwać się zaczyna. Praw­
dziwy sta u przedłożenia o reformie wyborczej 
scharakteryzował bardzo wybitny csłonek Koła 
polskiego w rozmoarie .* waszym koresponden­
tem w następujący sposób:

„Powiadają, ż“ sytuacya się pogorszyła, że 
szanse projektu reformy wyaorczej są mniej 
pomyślne. Biuletyny te nio są trafne. Mojem zda­
niem sytuacya od wniesienia prz, dłożenia rzą­
dowego jest ciągle taka samu, a zacznie się wy­
jaśniać dopiero w k o m i s y i  d l a  r e f o r m y  
w y b o r c z e j .  Tam spaść muszą wszystkie 
maski, tam ustać musi szerm Arka jłów i takty­
czne finesy. Stronnictwa podnieść tam muszą 
swoje zasadnicze i rzeczowe żądania, a wtedy 
się okaże, czy trudności w tej izbie są do zwal­
czenia, czy tez nie- .

W niekiorych dziennikach pojawiły się też 
pogłoski, że rząd nie forsuje jr.ż obrad nad re- 
1 ormą wyborcza i że godz- się na to, żeby obra­
dy w komisyi przeciągnęły oię aż do jesieni. Po­
głoska ta spowodowała niektórych posłów do 
kombinacji na temat trwania wogóle kadencyi 
rady państwa. Przy tej sposobności poseł prof. 
dr. Starzyński zwrócił uwagę na fakt, że pierw­
szego posła dla bieżącej kadencyi wybrano dnia 
13 grudnia 1900 r., a był nim poseł Breiter. 
Wobec tego izba najdalej do 13 grudnia 1908 r 
obradować może.

wdowy i pensy iitiici.
Wiedeń. Komisy* budżetowa obradowała 

wczoraj nad przedłożeniem rządowem w sprawie 
podwyżki pensyj wdów po urzędnikach państwo­

wych, t zw. starago typu. Minister skarbu sprze­
ciwił się ze względów fint^ cwycl zrównaniu 
ijch  peńsyj z ustawą z r. 1898, poczem projekt 
rządowy przyjęto.

Komisy a zajmowała się następnie wniosuiem 
Noskego w sprawie podwyższenia emerytur u- 
rzędników, spsnsyonowanycb przed 1 paździer­
nika 1898. Minister skarbu oświadczył się prze­
ciw wnioskowi, wskazując, że zrówname dawnych 
pensyoóistćw z nowymi musiałoby w pierwszym 
ro t-  kosztować połtrzecia miliona, oraz wywo- 
iaćby musiało identyczne żądam* gażystów z 
ezego wyrósłby dabzy koszt trzech milionów. Na 
zapytanie Heitza wskazał minister na swe wywo­
dy o podwyższenia emerytur w drodze samom 
bezpieczenia i zaznaczył, że przy kongrui nie 
chodzi o natychmiastowe wyższe zapotrzebowa­
nie 9 milionów, lecz o wyższo zapotrzebowanie 
przez przeciąg 7 lat, że poprawę bytu duszpa­
sterzy idzie żółwim krokiem w stosunku do po­
prawy bytu urzędników i  r. 1898. W końcu u- 
cbwalono rezolucyę Marcheta, wzywającą raąd 
do jak najrychlejszego przygotowania projektu 
ustawy o przynajmniej częźcioweta zrównaniu 
emerytur urzędników, przeniesionych na pensyę 
przed 1 października 1898, z późniejszymi

Upaństwowienie kolei Północnej
W iedeń Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 

pizyniosły wiadomość, jakoby komisya parla­
mentarna Koła polskiego była gotową odstąpić 
od upaństrowienia kolei Północnej. Wobec tego 
prezydyum koła polskiego upoważniło „Poln. 
Corresp “ do ogłoszenia, że w sprawie upaństwo­
wienia kolei Północnej komisy* parlamentarna 
nie odbyfa żadnego posiedzenia i ze jest me 
j rawdą, jakoby ze strony polskiej były podnie­
sione w tej sprawie jakiekolwiek wątpliwości. 
Przeciwnie, Koło polskie stoi obecnie tak jak 
i poprzeduio niezłomnie pizy upaństwowieniu 
kolei Północnej.

Wydatki na artyieryę.
W iedeń. „Konsery. Korresp.“ donosi, że 

rząd przedłoży parlamentowi ustawę o przyzna­
nie i .redy tu w kwocie 15 milionów koron na 
zakupno materfałów dla artfieryi obrony krajo­
wej. Żądanie to stawia rząd dlatego, że wskutek 
n<e zebrania się delegacy uzbrojenie i stan ar- 
tyleryi armii wspólnej wykazuje wielkie braki. 
W  sprawie tej odbędzie się również konfereneya 
™>ędzy hr. Fejervarym a ministrem wojny gene­
rałem Pitreichem.

Z Węgieł*
Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że sprawa 

zwołania sejmu węgierskiego w tei minie przepi­
janym przez konjtytncyę została przez koronę 
rozstrzygniętą odmownie. Korona nie zgodziła się 
na zwołanie sejmu. Narady nr. Fejervarego 
w Wiedniu z czyni, kami decydującymi tyczyły 
się obmyślenia sposobi: rekrutacyi bez zezwo­
lenia sejmu.

Wiedeń. „Oest. V. Iks. Ztg.“ twierdzi, że 
br. Fejeryary na wczorajszej audyencyi u cesarza 
poczynił propozycye co do sposobu rekrutacyi 
na Węgrzech bez zezwolenia sejmu. Ta rekru- 
meya jest koniecznie potrzebną, ażeby zapobiedz 
r ' 5-. witej dezoiganizacyi pnłKów rekrutowanych 
ns Węgrzech, jak nie mniej dezorgamzacyi mary 
narki wojennej austro-węgierskiej w której brak 
już do 40 prc. marynarzy, należących do konty- 
gernu węgierskiego.

Z z \m  polskich.
strajku rolnego.

Pisma warszaw zkie zwracają uwagę, że 
organizatorowie zamętu, zdezorganizowawszy 
przemysł, doprowadziws-a) tysiące robotników do

kin* marynarze nie chcą wysiąść na ląd, gdyż 
boją się, że nędą aresztowani.

Strajki.
Mo kwa. W waroziatach na Juzówee straj­

kuje 16.000 robotników. Obawiają się też wybu­
chu strajku w okręgu moskiewskim.

Białystok. Zastrajkowali tu robotnicy wszyst­
kich drukarń, żądając uwolnienia uwięzionych 
onegdaj 23 zecerów.

Strajk górników francuskich.
Lcnr. Noc minęła spokojnie. Kilku wy­

bitnych rewolncyoniatów udało się przedpołudniem 
do Bethun, ażeby domagać się uwolnienia are­
sztowanego tam przywódcy Brouichoux,£, które­
go aresztowanie wywołało wśród rewolucjoni­
stów wielkie zamieszanie. 7, drugiej strony u* 
miarkowani zdecydowani są gwałty rewolucjo­
nistów odpierać gwałtem. Wojskc wzmocniono. 
Deputowany basiy wydał do ludności odezwę, 
potępiającą gwałty wczorajsze agitatorów. Basly 
udti się do Paryża, aby konferować i  ministra­
mi: Clemenceav'em i Barthou jhj

Berlin. W komisyi budżetowej odrzucono 
17 głosami przeciw 11 żądanie rządu, ażeby u- 
rząd kolonialny, jako samodzielny, wyodrębnić 
z urzędu spraw sagranicznycn. 2 tego powoda 
ks. Hohenlohe podał się do dymrryi ze stanowi­
ska kierownika urzędu kolonialnego.

Berlin. Komisya podatkowa parlamentarna 
odrzuciła projektowane przez rząd opodatkowa­
nie tytoniu.

Dział ekonomiczny.
/9 Handlowy kurs d la  urzędników  leśn i­

czych otwarto w Akademii ziemiańskiaj w Wie­
dniu.

Z rynków towarowych.
B u k  ro la lA ij we Lwowie.

Lwów dnia 22 marca.
Dziś nocujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

Waląca koroucwa.
Pszenica gotowa od 0 00 lo  8*20, pszeuica na

ter mina 00-0 do 0-00. Ży.o gotowe 5-80 do 6'<J0 ty  to 
nt. lermina -00 do 0-00. Owies obroczny gof owy r 90 
do 6-85. Owus obroczny na terminy 0-00 do 0-00 Ję­
czmień pastewny 6*00 ao 6-30, jęczmień nrowarniaay
do 6-85. Owies obroczny na terminy O-ÓO To 0-00 Ję- 

6-30, jęczmień I 
6-60 de 7---. .Rzepak 13-00 do 13 z6. Lniauka 0.— dó 
O1—. Groch pastewny 6'75 do 7-25, groch do gi ' "W:.- 
R ut 8‘EO do 10-00. Wyka 8'25 do 8'76. Bobik 0 80 do 
6-70, Hreozka 00-00 do —-. KnkurudzK. nowi za 64 kilo 
O-— dr 0'— kaknrndza itara 0 00 do 0 00 chmiel 
nowy za 06 kilo —■— , chmieJ stary — i  - —
Koniczyna czerwona 46-00 do 30*30 koniczyna biała 
45-— dc 55-00, koniczyna szwedzka 70-— do 80 — Ty­
motka 22--- do 27-00

Spiry, tis paritas iiarnopc. za 100 litr. nowy 
do 32-25 do 32-75. Spirytus paritas Tarnopol na ter­
miny —■— do —"—, spirytu_ paritas Tarnopol eta- 
zontyngentow.my 17-75 ao 18-00.

B n ^ J .p e u t  dnia 22. mr/ca. Kurt w koronach 
i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 19-44— 
16-46, pszenioę na maj 16-40—16*42, na paiazienus 
16-80—16-82, żyto na kwiecień 185S—13-60, na pri- 
rziernik lo-b2 — 13 34, owies na kwiecień 15 86— 
15*38, na październik 12-42—12-44 xnkurndza nt msj 
13 23—13-30, i lipiec 13 t8 —13"50, rzepak na sierpień 
27-60—27-80.

Oferty: słabe.
Chęć kupna: słaba.
Uiposebienie: mierne.
Pogoda: zimno, pogoda.

Z rynków pieniężnych.
W teA —• d 22 marca. (Telegram „Gazety

Narodowej"). Zcmkiręajegiełdy o godzinie 2 minut 30 
popoiudruu. Akcye austryackiegt zakładu kredyto­
wego 670J—, węgip L-skiê o zakładu kri iytowega 7W — 
Anglobanku 802-—, (Tuioabauku 561-—, Fanko d'»

562 25. Bclea- 
oreditu 1053-00 galicyjskiego Banku hipoteozaero 534-5 )
krajów koronnych 438 — Bankvereinu 

.. . , . , oreaku 1053-00 galicyjskiego Banku hipotecznej
nędzy- pozwijają ' - (.'a-rneg,'. C»S3J d wojoną ikolei państwowych 67400 kolei południowej 123*76
działalność na wsi i jako wynik tej swojej a ji-  . tran.wadu A. — B. — , kolej Blbeuthal 41450
tacyi zapowiadają W swych organach > odezwach kolei połaccaei 5680 kole: czernio^ieckiej 582-—, »!-

- - n  tWMBM>hnAzr. atrwik- rolnepn. ^  5 l0 ;- fcima Muranya 538;-, praskiego to a vbliski wyLuch powszechnego strajku rolnego 
Jaknolwiek zapowiedzi tych nie można brać 
zbyt trag-cznit, to jednał lekceważyć ich nie 
można; niebezpieczeństwo, obociaż nie jesi nie­
uniknione, jest możliwe, a nawet prawdopodobne 
strąjki rolne, jeżeli wybuchną, narażą właścicieli 
ziemskich na znaczne szkody, ale bezpośrednio i 
najdotkliwiej — podobnie, jak stało się w prze­
myśle — dadzą się we znaki robotnikom rolnym 
i dlatego pisma warszawskie przedewszystk em 
tych przestrzegają przed dawaniem posłuchu or­
ganizatorom zamętu

Wyboifj.
Warszawskie władze miejscowe poczyniły 

starania w Petersburgu, żeoy przyspieszyć termin 
wyborów i wyznaczyć ,e na pierwsze dni maja 
w Warszawie i gubernii warszawskiej. Jedno­
cześnie gubernator warszawski skrócił podany 
p.erwotnie czas ukończenia robot przygotowaw­
czych o 10 dni i wysłał o tern depeszę do Pe­
tersburga z zapewnieniem, że posłowie z Króle­
stwa mogą zdążyć na otwarcie Dumy

Ruch przedwyborczy w całym kraju jeat 
juź bardzo ożywiony

uranya
rzystwa śelaznag? 264').— fabryki broń: 561 -Ou, tursosit 
tytoniowe 880-00, g&licyjsklegi karpackiego Towera r- 
stwa naftowego 606-00 oblig wyg. indemoii. 9E 00. 
i3Jita majowa 99*50, austryucka renta kłft*s<ra 
99-60, węgierska renta koronowa 94-90, 56-let. lin ty 
Towarzystwa kred. ziem^aiego 9860, 4-proceatowe 
■sty banku hipotecznego 98t>6, 4 i pół p-oedutowe 

iisty uanku arcjowogo 100-80, 5-proc3Utowe nuty Bau- 
ku hipoteoauegu l i i  75 4-. rooant. B;iaitu kr*,. 29-00. 
i  i T>ół pro. Banku icraj. !0i-55. S-proo^otowt ko tu- 
nainc obligacye Banko oraj. — 1-pr c e u t o i r -  
lioyjakie ■wiigauye propin- 99-55. J-prooentowe 
poiyoaki krajowe ■ r. 1893 99 20 ś-proceńto*.. oo 
zyaaka miasta Lwowa 96-06. 
srai-ki 11752 iuotSWi —

losy tureckie 153 25

NADESŁANE.
Za tę rubryk-5 Bedakcya nie odpowiada.

Nabrzmienie żył [Yarieee].
E lix ir  de X iag in le leczy gruntownie na­

brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy­
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu­
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, ieczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekusztowne. Nabyć można w Pa­
ryżu, Pharmacie Moridt-I ry»u, ruaruiaoie monae 2 rue de la Taohehe — 

________________  __ wt , 17w0wif> w aPtek. f L 1- : Ruf,kei“ • Wewiórskiego
Petersburg  Dzienniki donoszą, że w ra- Ą  Redyki'Opfs w m łs się °b7z°L ^nieWl8ani*WHkie«° 1 

dzie ministrów zaszedł konflikt. Minister oświaty ^  ̂ •*"
hr. Tołstoj oświadczył, że urzędnicy rninisteryum _  _ _ _
spraw wewnętrznych zaopatrują czarne seciny j JOZ0T ZdKrZSWSkl Przyjmuje
w broń Mmister spraw wewnętrznych Durnową 
odparł, że profesorowie zaopatrują w broń parA  
tye lewicy. Obaj ministrowie przyrzekli złożyć 
radr < dowody swych twierdzeń.

Kepresje.
Petersbnrg . Sąd skazał naczelnego redak­

tora dziennika „Nowosti* No Łowicze na rok 
twierdzy i zamknął wydawnictwo tego pisma, a 
to z powodu, że Notowicz zamieścił w niem 
szereg artykułów podburzających, jakoteż mowę 
Bebla, zawierającą obelgi przeciw armii rosyj­
skiej i przeciw osobie cara Mikoiaja.

Obawy nowych rozrncbdw.
Moskwa. W Moskwie i w Petersburgu wszyst­

kie dworce są obsadzone wojskiem. Generał-gu- 
bemator moskiewski porozstawiał na ulicąch i 
placach miasta silne posterunki wojskowe. 
W Moskwie fabrykanci obawiają się, że jeszcze 
przed świętami przyjdzie do oezrobocia.

Wiadomości z Rosyi południowej o mnożą­
cych się strajkach wywierają ni ludności ro­
botniczej w Moskwie i Petersburgu podniecające 
wre'ienie.

Odesa. W Sebastopolu robotnicy portowi 
urządz i z powodu wykonania wyroku śmierci 
na por. Schundzie demonstracyę, niosąc czarną 
chorągiew. Pułk piechoty, rekrutowany w Brze­
ścia litewskim i stojący załogą w Sebastopolu, 
zaeryna się buntować. Silne patrole hrąią po 
mieście.

Sebastopol. Cała twierdza jest przygotowa­
ną do walki ze zbuntowanymi żołnierzami ma­
rynarki. Działa twierdzy aą wymierzone n i ko­
szary żołnierzy marynarki. Na statku „Potem-

Lwowie w poniedziałki, środy 
popoł. przy ulicy D lH g w u a  9

obecnie we 
i piątki od 8—5
1- f* ~Stale mie-

kładzie leczniczym I A B Y Ó W E A  
pod Lwowem, gdzie chorych przez cały rok 
przyjmuje.

Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i  mięsa

udziela ustnu i p.semme wszelkich wyjasmoń 
w godnuach urzędowych : od 8 —2 popołudniu. 
A dres: Rzeżnli m iejska, Gabryellówka we 

Lwowie.

Jako pewną lokaeyę kapitałów
polecamy

4% Listy zabtawne Tow. kred. ziemski 
4% i 4l/»°/« „ „ Banko krajowego
4%i4l/*-c „ „ Banko hipoteczn.
4% i 4VsB/o pożyczki m. Lwowa.

r t  piei-y te kupujemy i sprzedajemy naj­korzystniej.

Sokal l  Cilion
Oom bankowy i kantor wymiany.
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Królowa £car.
"R o  m  a n  &.

(Ciąg cLuuy).
— Waayslko, CMgo pani saiąduazl Ale 

■ kanne nie rozłączę wę, saoadto go ko­
cham.

— Kie chcę nic innego od pana. A jamni 
ka chcę właśnie dlatego, że jest on panu tak 
drogim. I dostanę go w końcu I

Zblizyia się do nich pani Auditing a aaraa 
potem przyszedł takie Ryszard i paru młodych 
panew. Bozmowa stała się ogólną, ale prowa­
dziła ją  Erna. Była uprzejmą dla Ryt ..rda, a 
uprzedzającą i pełną czci dla pani Amelung.

Jan nie pojmował Erny. Panowanie nad sobą 
i sztukę udawania widział już nieraz u innych 
kooiet, przedewszystkiens u własnej awiW. ale] 
nigdy w tak wysokim stopniu. A ponieważ leżało 
w jego naturze, że jeżeli czegóż nie rozumiał, 
starał się to zbadać i poznać do gruntu, więc od 
taj chwili stał się cichszym i zamys” ■ ym. I zno­
wu porównywał Ernę s  Ludwiką.

Pani Amelung odeszła do innych pań, Ry­
szard z młodymi panami poszedł do pokoju do 
palenia. Młoda dama, która pierwej śpiewała, 
zasiadła na prośbę pani Amelung do fortepianu 
i poczęła grać uwerturę do jakiejś opery.

— Byłeś pan przez ten czas jak nieobeonym
— mówiła Erna do Jana. a leski wyrzut brzmiał 
w jej słowach — Gdzie pan byłeś?

Jan nie dał żadnej odpowiedzi.
— Zdaje mi się, że panu brak tu kogoś. 

Może tej pięknej, młodej damy, którą wówesas 
w tak rycerski sposób nam przedstawiłeś.

Jan czuł, że się rumieni 
W jej oczach zabłysły iskry, a głos nabrał 

ostrego brzmienia, jakie Jan słyszał u niej wówczas 
w lssis.

— Było to, być może, wbrew inteneyom 
maiki pana. ale pan postąpiłeś sobie, jak rycerz
— mówiła Erna z odcieniem ironii. — Lecz dla- 

sgo dziś jej nie widzę ? Csy jest chorą ?
Gzy może nie zalicza się ona do towarzystwa?

Pragnienie obronienia Ludwiki przeu dumną 
baronówną stoczyło walkę a jego samiłowaniem 
prawdy, lecz pierwsze zwyciężyło.

—■ Panna Htimhold nie lubi większego i 
nieznajomego towarzystwa i dlatego matka po-

awoliła jej pozostać u siebie.
Natychmiast pounał, że Erna schwytała go 

na kłamstwie. Uśmiech srozumienia osiadł na jej 
ustach.

— Nie biorę tej pannie tego za złe. Na j«j 
miejscu tak samo bym postąpiła.

Jan zrozumiał, że Erna posiada dokładne 
wiadomości. Rzekł więc spokojnie:

— Jestem innego zdania.
Jego sprzeciwienie się podrażniło Ernę.
— Nie czynię jej wyrzutu z zubożenia jej 

rodziców, ani nawet z bankructwa... pan wieBz... 
Są granice, poza które przejść nie wolno, oho- 
ciaż byśmy nie uznawali żadnych przesądów.

Mówiła to tonem na pozór bardzo obojętnym 
i zimnym, ale każde jej słowo sprawiało Jaso ­
wi ból.

— 7 a to wszystko nie może odpowiadać 
niewinna dziewczyna. Tern bardziej usługuje na 
paszą litość.

— Zapełnie słusznie. Osobiście nie poncai 
ona iadnej winy. Ale pan znasz świat tak same, 
jak ja  i wiesz, że za graecay ojców odpowiadają

Jest to tragiu:ne, ale prawdziwe. W to­
warzystwie jest ona umarłą. Nikt nie chciałby 
nawiązywać a nią znajomości.

Jan patrzał na nią z przerażeniem. Wytrzy- ! 
mała jego spojrzenie. W jej ociaob widać było 
nienawiść i zaciętość, jak gdyby wiedziała, śe v  
tej sekundzie idzie o jej* życie lub śmierć, że 
zniszczy inną albo sama będsie znuzesona.

W tej samej jednak ehwili Jan  uczuł jakby 
algę. Zagadka, którą Emu w sobie kryła, była 
rozw iąsaną; tera i wiedział, dlacaego pomimo 
wsaystkich jej ponęt i jej dla niego eerdeesno- 
śei, było aawsze cni, co go od niej odpychało ; 
teras wiedział, (Laczego leży przepaść między 
nią a  jej ojcem.

W tej samej chwili stała się jesseae rzees 
druga; przeciętą została niewidzialna nić, która 
łączy człowieza a cało wiekiem. A racaej pękła 
■ przeraźliwym świstem, jak przeciągnięta stru­
na, która przedtem rozbrzmiewała najpiękniejszą 
melodyą.

Chciał jej odpowiedzieć, ale baron stał już 
przy nich. Goście się rozjechali i poczęto się 
żegnać.

Po odjaździe gości i odejściu pani Amelung 
do sypialni, Ryszard i Jan pozostali jeszcze 
w sali jadalnej przy szklance piwa.

Ryszard był dziwnie milczącym i widać

było, że wino, którego w ciągu wieczora pił wiele, 
uderzyło mu do głowy.

Jan powstał.
— Mam jutro wiele do czynieniu i musnę 

wstać wcześnie. Dobranoc ci, Ryszardzie.
— Dobranoc.
Lecz gdy Jan się już odwrócił, poskoczył 

ku niemu i przytrzymał go za ramię.
— Jauie — rzekł głosem niepewnym — 

możesz mi wszystko wsiąć, nawet Wehrwalde, 
chociaż jestem najstarssym. Ale baronówny nie 
dam ci. Słyszysz, musijiz ją zostawić mnie I

Jan popatrzył na niego jak na pijanego 
i nie odpowiedział mu ani słowa.

XII.

Na drugi dzieli spał Ryszard aż do połu­
dnia i obudzu się w złym humorze. Przypomi­
nał sobie, że mc v.i Janem o Ernie i że Jan 
postąpił z nim jak z pijanym, którego nie czyni 
się odpowiedzialnym za jego słowa.

Było mu nieprzyjemnie, że zdrad* :ł się 
i ośmieszył przed Janem i unikał jego w irom , 
gdy się z nim później w sali jadalnej spotkał.

(C. d. u.)

D R O B N I  O G Ł O S Z E Ń  \ t
po €  ni od wyrozc

B t e r b a t a
shlńwe-rtsyjska, zbiór majowy, śwież- 
3eu*h*a« L słr. S-7g II. złr. 3— . Ofcrn 
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Od l-qo lipca
światło elektryczne, ce
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- J -  K n e ;p p o w s k a  ^  

u u c ę s k a  p o s i l n a  d l a  
c h u d y c h , ao8

Zegary, zegarki * pierwszo­
rzędnych światowych fabryk, 
największy skład w Galicji u

Dąbrowskiego, jszcturłytih, niedokrewnych, wycieńczonych
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B'ił»za -F-sdomrłi o tr-ciiti k i J lO tfn w -  
s k l e g o ,  T a r n o p o l  u l .  M l k n l l -  

n l e e k a .  202
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Pierścionki, obrączki, oraz wizel- 
kie wyroby złote i 

ebrne poleca Frnnelszek Kwaśnie Wiki, 
Łwćw, plae Halicki 3. 28

R f l ln l l f  wszechatronnie wykaztałcony
I lU llt ilk  poazakuje posady, „Agronom* 
Chyrów, rartante. 43

B * __ _ S _ dw«. młoda, lOełe i njeł-
U f i ę  dione m  i ł y  d o  r o ­

b o ty  ogrodowej. Zgłoszenia wraz 1 poda­
niem ceny nadayłać proszą pod adresem j

T i t ń ą d u  dóbr*  w  D u b l i
poczta loco. 264

Płótna lniane
I wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości ,47
po cenach najniższych poleca własnego 
wyrobu S E C E O Z Y S Ł A W  C JO W E T  

W K o r c z y n i e .  Cenniki uraz próbki na; 
żądanie opłatnie.

jś  Cudowny
skutek osiągają Paule przez uży­
cie angielskiego mleko ogór­
kowego. TJsu ua ono owiam 
1  t’.rarzy już s 11 k .  dulacb
piegi, wvrzu'y i inne chor oby 
skórne, w ygłidza  zmarszczki, ro­
bi cerę — n:e szkodząc skórze— 
biała, świeżą i dilikatną. Jedyny 
na paryskiej i wiedeńskiej wy­
stawie znakomity środek, który 
rak n na> jak i w A rglli wszyst­
kie inne środsi piękności wyru­
gował. Jedna flaszka k 2'—, do 
tego prawdziwe angielskie ruydło 
ogórkowe k. i .—, crćze gór- 
kowy k. 2' — , p-.der k. 2 -— i 1-20. 
W ysyłka prze* pocitę : C. B » -
lass*  apt. liu d u p eszt, E rzsóbet 
fa lv» . Główny skład we Lwowie: 
Apt. H. Rubel rr redtem Z. Rucker. 
ióalej nabyć można w aptece M. 
Schwarza i A. Goldbergs w Prze­
myśla o i 3

Parę piaflycli koni
powozowych (wałachów) carossierów, prze- 
sato 16 miary, s-doletnich, z doskonałymi 
chodami, zupełnie zjeżdżonych, ciaz jedne- nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwokatów 
to 4-letniego tej samej miary i maści, zda- > aptekarzy 226

R eprezentacya „Bsam ten -Yereinn
yre Lwowie, h i. Kopernika I. 7.

P ^ i y c i k i
Eftlatwia za kondyktem i bez, koudyktti 
dla P . X. urzędników, oficerów w ogólno­
ść1, profan ;ów, wielebnego dachowiefittwfc,

go 4-le(niego tej zamej miary i maści, zda­
tnego takie pod wierzch, wesjstkie wła­

snego chowu 235
m a  n a  s p r z e d a ł

L. Podiew skt w C zeraelc?7!* 
pocztu Bom anówba, staoys kol 

i teł. Borki Wielkie.

50-000

Uzik<e kuztaiy, cięte akacye, gledyczyi, 
tupui etc. za sztukę 6o hL i wylej.

1 I I  IfiHi 
o z d o b n y c h  k r z e w ó w
za ioo sztuk 16 koron i wyżej.

Iglaste drzewa
ioc.oco n.ok w ;o g-denkach ss sztukę 

od 20 hL wyżej.

I t  s > w y  d r ó b  

1 Jrtja  w j  l e g o w e  1 5  r a s .
UaitiołJŁ. csi ti*kl rozsyła na żądanie 

bzipłatnie. 254

Grkd. Batthynnj*sehe
OutsTcrwaltnng Csendlak. 

Post: Frsnkos bel Badkersbarg.

B A N T  A L  M I D Y
P* MIDY, aptekarza w Paryż1-

U P O W A Ż N I O N E  W  R Ó S S Y I
Essencya Santalu zawarta w Kapsułkacn 

zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączćk
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 

by. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega
be by
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw i podra- 
biań, wymagać stępia jak dołączonyfjZU 
obok w kolorze czarnym znaj duj ącego 
się na każdej kapsułce. -

Skład w głównych aptekach.

e Lwowie n pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Beisers, Buokera, Sklepińskiego. 
Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Bedyka. 58

a a
Z r a u i e u i a

l i

Kijlcpm lasijnka do strzyżenia włosów.

każdego rodzaju porlnnjr bjó iruśkił- 
wie ehroulone przed każdem zanie-

________ _______ esyaaezeniem 539
prsei nie najmmejaze skaleeaenie uioie doj ■- do najgroźniejszej, ciężkiej 

„o wyleczenia rany. Od lat 40 uznaną jest jako środek do opatrzenia rany, 
rozmiękczająca, ściągająca maśó, tak zwana P r a s k a  *asL« d o m o w a .  
Ochrania una rany, uśmierza zapalenie i ból, działa ehłodząco przyspiesza 
wyleczenie i zabliźnienie. Odwrotna wysyłkn eo dzlei.
Poczta, za nadesłaniem k 3-16 wysyła si® 4 puszki 

k. 7—  „ n W ,
w 1 duża puszka 70 h., mała 50 h 

■Yyzyatkle części opakowania mają prawnie 
: astrzetona markę oehr.-uDą.

G łó w n y  £ład: B . F B 4 G N £ h ,  e. łr. n ad w o rn y  dostawoa, a p te k a  p o d  
„o/.aruym erlem 1̂, Prug, kielnseite, róg Aerndagasse nr. 9.

Skłsd w aptekach Austro-Węg. We Lwowie w znanych aptekach.

Kawiarnia Amerykańska
przy iii. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie

t o d a ie n n łe  h » a « e r t  m w U  w o |s k o w e |.  Początek o godz. 9 wieczói

I

Ciągnienie 1 kwietniu. — Główna wygrana 600 000 fr.

Tureckie łomy
-4 obeetzle najbardziej wartościowymi i a.ającjml największe zzanze do zwyżki

losami. 231
T B ltC lłl*  lOUJ dają 6 ciągnień rocznie 1/2 1)4 1/6 1/8 1/10 j/12

z trzema gtównemi wygranemi po 600.000 fr., trzema głównemi 
wygraneml po 300,000 fr. i bardzo wieln dużemł becznemi wygr. 

f n r e e k ie  lo s y  dają nawet po wylosowaniu najmniejszej wygranej, która 
wynosi netto 340 fi:, tj. 228 kor., bardzo znaczny dochód. 

T n rąjck le  le s y  dlatego zasługują na polecenie ze wezech miar.
Sprzedaję losy tureckie przy zaknpnte sa gotówkę po cenie knrsn, lnb

ofiarowuję: i  i0i  turecki w rataeh miesięcznych po kor. 6 1 S
5 losów tureekleh „ - po kor. 30 1 50

25 „ ,  „ > P<> kst- 150 i 200
Niepodzielne prawo do wygranej na podstawie nstawowo wystawionego 

poświadczenia sprzedaży, zaraz po złotenio pierwszej raty.
Ceny nstanawtam odpowiednio do równoczesnego stanu knrsn jak naj­

tańsze i załatwiam oferty ohętnle bez kosztów
Edward Urban, dom bankowy, Berno,

Wielki plac 83—2k, we własnym domn. Założony 1869. Solidny-h i sta­
łych pośredników przyjmuję. Niskie ceny D->bre prowizye.

Walnymi 
grzebykami 

do strzyżenia 
włosów na 3

  7 i Io mm.
Cena k .  5*50, i najlepszy gatunek II. 
7 koron. Prayrsąd do strzyżenia brody 5 k. 
N ciyce do podstrzygania koni i psów 5 k, 
Przyrząd „Monopol* do saybkiego golenia 
— skaleczenie niemożliwe — 4 k. Ten sam 
aparat stynaej marki „Star* 6 k. Zamówie­
nia wysyła za zaliczką firma polaka 91. 
B a u d b u śk ln , Wiedeń IX ., Lleehtem 

•telnatruae 23, 120

Krople do zębów
(dawniej Liton zwane) uśmiercają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h 
We Lwowie w aptece P. Mikoiagoha. — 
w Stryju w aptece J. Drągowskiego

Colosseum

im

w  P a s a ż u  
M e r m a n ó t c

Od 16 do 31 maroa.

Japończycy ekwiiibryści. Muzykalni 
ekscentrycy. — Dla sztuki, farsa. 

Parodya oper w miniaturze itd.
W niedzielę i dorięla 3 przodstawieaia,.

Ogłoszenie.

i  aż ernz zamawiać l JuL.ante, gruszki, 
llwkl, czereśnie, wiśnie 2, 3, 4-letnie 

1 ast. 20, 30, 40 ct. Agrest, porzeczki, 
maliny, szparagi, truskawki, poziomki, 
bnwskwJnie- marcie, driewa ozdobno, 

krzewy itp. 193
Cennik wysyłam opłatnie. 

l l r t lu A z k i  Z a r z ą d  o g ro d A w  
Oluu dwór p. Kruków.

Koniczyny
we weaystkleh odmlanaeb, a plom­
ba i atestem krajowej Staeyl bota­
niczne, rolniczej — dostarcza najtaniej

r i Z T

LI
w e  L w o w ie ,

P l a c  S m o l k i  nr.
217

6.

L. 17961|IH 1906 
Magistrat król. stoł. m. Lwowa rozpisuje mniejszem fertową 

licytację na dostawę potrzebnego dla robót drogowych i innych ro ­
bót miejskich materyału drzewnego dębowego i sosnowego tak okrą­
głego, nieobrobionego, jakoteż kantowego i tartego na rok 1906 w 
ilości jaka po pokryciu zapotrzebowania przez lasy miejskie okaże się 
potrzebną.

Otwarcie wniesionych ofert nastąpi w poniedziałek dnia 26 marca 
1906 o godzinie 12-tej przed południem w Ill-cim  departamencie ma­
gistratu (ratusz III piętro).

Ubiegający się o powyższą dostawę wmni wnieść w terminie li­
cytacyjnym do IU Departamentu Magistratu pisemną opieczętowaną 
ofertę ostemplowaną na 1 koronę przy dołączeniu kwitu kasy miej­
skiej na złożone w kasie miejskiej wadyum w kwocie 100 koron tj. 
sto koron.

Warunki licytacyjne jakoteż szczegółowy wykaz gatunków do­
starczyć się mającego materyału drzewnego przeglądnąć można w 
Ill-cim Departamencie Magistratu w przedpołudniowych godzinach u- 
rzędowych.

Lwów 12 marca 1906. ^63

Akcyjny

Bank Związkowy
dla stovrarsyszei zarobkewyeh i 

guspodaresjeh we Lwowie
p n y  u l .  TrueeleffU  B a j a  L 7 ,

(I. piętro) 50
otwor*y{ x dniem I siyctul* 1906

d z ia ł wkładkowy

k r e d k o w e
fto  S , 4  1 5  * ł.

a k w a re lo w e  
p o  5 , 8  1 10 z ł.,

itołOVUl« do wialkoici, 

wykonuj* lię

przy
Wiadomość u dogorey.

Z a r z ą d  d ó b r

sr. Mami Lisowlw
w  C h ł o p i c a c h  p .  J a r o s ł a w ,
ma n s  sprzedaż, o ile zapas s ta r

esy 863kartofle
„Skore**

wlaanuj chodowli, wozesne, do 
wprawy ogrodowej i gruntow nej 
(•■odobne do amerykanów lub Ja- 
uówek) do podbieraniu, bardzo 

plenne, dn ie  smaczna.
Cena z > 5 kilo 9 korony, za 25 
kl io G ko on, a za 100 k ilo  

1S koron.

i pnyjmnje wkładki t% oprocento­
waniem

z krótuem wypowiedcst-dem

2^0 x dł*ń*xem wypowiedzeniem
Wkładki będą priyjmow»uo 1 m r>  

ty uskulecznloB* codaiaunie, wtjąwjzy  
niedsiele i święta, w god»ln*cł) u-tęici. 
wych od: 9  r su o  do 1 p o p o lu l" t i .

Wydział krajowy Królestwa Galioyi i Lodomoryi wraa z Wiel- 
kium Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem  konkurs celsm 
obsadzenia posady k i e r o w n i k a  h r a j o w e f  s z k o ły  t k a c k i e ]  
w  K r o ś n i e .

Posada ta , z k tórą je s t połączona plaoa 3 600 koron rocznie 
i wolne mieszkanie, będzie nadana na razie prowizorycznie, nasfcę 
pnie jednak po odpowiednim c;asie nienagannej słażby może n a ­
stąpić stab ilizaoya ; od ohwili stabilizacyi biedź będą trzy  dodatki 
pięcioletnie po 400 koron rooznie.

Kcmpetująoy o powyższą posadę m ają  udowodnić: 
a) io  m e przekroczyli 40 rokn żyoia,
bj że nabyli gruntowne znajom ości tkactw a tak  w teo ry i 

jak  i praktyco.
Ukończeni słuchacze wydziału budowy maszyn na  je  nej z 

anstryackich pol;teob.nik, którzy się w ykażą dwoma złożonymi 
egzam inam i państwowymi, względnie rów-iorzędnemi stadyaini i 
świadectwami uzyskanem i na  jednej z wyższych szkół p ilitecńni- 
oznych zagranicznych, będą mieć pierwszeństwo przy rozstrzygnię­
ciu konkursu.

Należyoie udokum entowane podania należy nadsyłać do Wy- 
o tw rty  cały rok. — Centralns ogrzewanie. — Św iatło e lek try - krajowego do dnia 1 m aja 1906.
cen*. --- K auahzacya. — W rdoiiąg . — Nowo urządso&e łaz ienk i.— ’
jCena od osoby 8 koron dziennie s całem utrzym aniem . — Pro-

■ pekta nu żądanie.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A.Cłiiamca w Zakopanem

ct. pół klg. masła
kuchennego świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne po najniż­

szych cenach —  poleca

J E *  ̂  ^  T
L w ów , n i. H a lic k a , drugi dom od Rynku. is7

Wiedeński
B a n k  Z w i ą z k o w y

Filia we Lwowie.

LW. 21301. 264

Kapituł akeyjDj : 
kuro a sto milionów.

Fautluaze rezerwowe 
turon dwndsleśeln 

oćem milionów.

L w ó w
w* x.L.8rym gmaohn

pr*y

Telofonu nr. 517 Dyr«keya 
T*lef. nr. 338 Kant. wy nu

Zakład centralny: 
Wiedeń.

FILIE : Au,tg n]Ł, Berno, BudajpOBBt, Celô tee, Czwr- nłowce, Cieplice, Frlt̂ ek- Xirtek, One Pręga, Pre- iclejów, W. Jnatłstedt 1 b». POlten, Kofl«t*niy»opol,
12 kantorów wymiany 

i  kaa deporytowyoh  
w« W iedniu .

Zała wia wsaelkie interesa bankowe ora* traneokeye w zakre* kantorów 
wymiany wchodz&oe — a mianowicie;

Pmyjiuuje wkładki w raehnnkn ezekowym i w rnehanka hleiąeym-
Pzłjjmuje wkładki aa 3-6% książeczki wkładkowe. Oprocentowani-, . vś- 

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a koneay się 
■ dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłooe 
bank z własnych fu iduszow.

Eskontnje weksle, otwiera kredyty i ndtiela zaliczki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadzi wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i nagranioz- 
uyeii.

Kapuje 1 sprzedaje papiery wartościowe, waluty 1 przekazy na zagra­
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje
Wymienia kupony i wylosowane papiery >**i ..Helowe.
Inkasuje w ...le we wszystkich miejsca; sh ź zagranicznych.
L rzęchów aje papiery wsrtoioiowe i ze-rąu a mew.
Ubezpiecaa papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Rew.duje bezpłatnie nnmera lusów i innyeh papierów wartościowych, podle­

gających losowaniu.
Najkoriystniejez* warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.
Ułatwienia wszelkieg* rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rongałęsiany­

mi stosunkami w całym świecie kupieckun. 42
Zakład sastawniezy udzela zaliczek na '^osztowaośoi i papiery wartościowe.

0 U  R M H U H H H B H L j ś O T I I u a H r  l i

Z ‘W yd z ia łu  kra jow ego.
We Lwowie dnia 2 marca 1906. P io t r o w s k i .

Ostatnie nowości
LU DW IK A STASIAKA

O b r o n o  u z t u n d u r a ,  miesz- 
czuńsku powieść instorycznu. 

C ła d z ln o ,  powieść pruska. 
P i e n i ą d z ,  powieźć.
T r s o e i c  H n n t o r o u k l .

We wszystlicłi tsignantiacli

W jóB w cu  i odj-owiecUiAiuy red a k to r  P l a t o n  K o i t e c k L Z drukarni i litografii P illera  1 Społici-


